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Wychodzi codziennie między 2. a 3 
godziną z połudaia. 


Przedpłata wynosi: 


kwartalnie miesiecznie 
3 złe. 35 et. 1 złr. 30 ct 
(5 państwie austrjack. 4 . 
AMG Pr . ,.. . .. 4 tal. 
+ Rzeszy uieraieckiej 5 
" Szwecji i Danii. . 


I n 60 
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1 » 20, 
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£ 
» Prancji. . >.. 2 frank. 1 
» Anglii i Rełgii . 17 >» 6 
» Włoch i Szwajcarji 25 9 
+ Turcji i ks, Naddun. 17 frank. 6 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 cent. 


j Niedziela 6. Marca 1864. 


Wniosek anstrjacko - pruski 


w  bundesiagu. 


Gdy Prusacy wchodzili do Holsztynu, usiło- 
wali od razu wojnę przeciw Danii, przemie- 
ME w wojnę całej Rzeszy niemieckiej. Mar- 
szałek Wrangel, mianowany naczelnym do- 
wódzcą wojsk Rzeszy w. razie gdyby Dania 
egzekueji w Holsztynie stawiła opór, wydał 
yt w owej chwili, gdy sprzymieczeni stanęli 
s granie Szlezwiku, rozkazy do wojsk sas- 

ich i hanowerskich, jakby do podległych je- 
go władzy, Lecz jenerał saski Hacke nie u- 
Eg jego rozkazów, a bundestag pochwa- 
ił postępowanie jenerała. Austrja i Prusy bo- 
wiem przeciw uchwale bundestagu na własną 
ręke rozpoczęły kroki przeciw Danii i rezer- 
= Swe wycofały z armii egzekucyjnej Rze- 
„dE Wrangel więc już wtedy nie był naczel- 
Jm wodzem wojsk Rzeszy w Holsztynie. 
czeniem rs w ten sposób samem zasko- 
| a p: wciągnąć do wojny Rzeszę ja- 
5 J 'xa/ podrzędnego, a o co głównie 
usom chodziło, pod swemi rozkazami mieć 
cuy Holsztyn, coby w razie wojny sta- 
jo bezpieczną podstawę operacyjną, a 
w razie układów pokojowych uczyniło Prusy 
Panami, sytuacji: więc później, gdy już Duńczycy 
aae Daanewirk, a główna kwatera sprzy- 
Pory lą przeniosła się do Flensburga, mar- 
idda Wrangel usiłował przynajmniej część 
Jedną tego zamiaru osiągnąć, zajmując de 
= > Wojskiem pruskiem główne stanowiska 
ke ztynie, Bez zawiadomienia komisarzy 
gakowych lub dowodzącego wojskiem Rze- 
Sak, Ho Sztynie, jenerała Hacke, świeże 
s a pruskie, niby przechodząc przez Hol- 
Eya, zająć, miały Along, Kiel, Neumünster 
l Rendaburg i tam się stale osadzić. Ewer- 
Biczny jednak opór jenerała Hacke, poparty 
Przez bundestag, skłonił znowu i wtedy Pru- 
do zańiechania tego zamiaru , grożącego 
wywołaniem wojny domowej. Pozostawiono 
wa w tych miastach drobne oddziały pru- 
a zajrzywania się transportami, rodzaj 
straży wakłądów dhsspbrtówych ; śbajgażyftoć 
wych i szpitalnych. 
h ustria w tych manewrach Wrangla za- 
chowała się zupełnie neutralnie. Nie brała 
żadnego udziału a dzienniki wiedenskie pisa- 
Rd it nawet była przeciwną aby bez uchwa- 
y bundestagu tym aposobem wypierać woj- 
wn c Rzeszy z Holsztynu. 
ostatnich więc czasach sprzymierzeni 
isię na drogę, prawem związkowem 
Przepisaną. Austrja i Prusy wniosły u bün- 
estagu, 'aby wojska egzekucyjne Rzeszy w 
Rolsztynie poddać pod dowództwo marszałka 
Wrangla, a natomiast sprzymierzeni rezerwę, 
cętniętą dawniej i wysłaną do Szlezwiku. za- 
stąpią nową, i oprócz dwóch komisarzy 
zwiążkowych postanowią jeszcze dwóch z 
własnego ramienia. 

Wniosek ten przyjęty, oddałby Holsztyn 
w ręce sprzymierzonych a całą Rzeszę wcią- 
gał solidarnie do toczącej się wojny między 

anią a Austrją i Prusami, kierunek jednak 
tak wojny jak i administracji Holsztynu i 
Szlezwiku usunąłhy zupełnie prawie z rąk 
hundestagu. Nie byłby to już spór i wojna 
Hzoszy niemieckiej z Danią, lecz spór i woj- 
na sprzymierzonych Austrji i Prus, posiłko- 
wanych Przez Rzeszę. Temu oparła się liga 
hr ag Państw niemieckich, obawiająca 
się ćiągie o niepodległość swych , tronów. 
Wniosek ten więc oprócz głosów Austrji i 
Prux, zyskał jedynie cztery głosy na 14. Siedm 
głosów oświadczyło stę przeciw niemu, a 
trzy głosy, między niemi bawarski, wystąpiły 
ą kontrwnioskami, dalej jeszcze sięgającemi 
Jak proste odrzucenie wniosku prusko-austry- 
Jackiego, Z tego powodu wniosek austrjącko- 
Prusak; jako nagły upadł, a odesłano go 
wrar z kontrwnioskami do wydziału, gdzie 
wedle regulaminu ma być traktowany, i po 
Przejściu wszelkich form ma dopiero kiedyś 
wydział uezynić bundestagowi własny wnio- 

"na podstawie wszystkich projektów. 

Tymczasem Hannower na temże samem 
posiedzeńlu Uczynił nowy wniosek, który 
jeszcze większej jest donioałości dla Rzeszy 


i dia Danii. Bundestag ma wezwać Danię do 
wydania schwytanych okrętów Rzeszy t. j. 
niepruskich i nieausujackich, w przeciwnym 
razie bundestag wypowie Danii wojnę. Jeźliby 
Dania wezwania w danym miesięcznym ter- 
minie usłuchała i uwolniła okręta Rzeszy, na- 
tenczas Rzesza wycofałaby się zupełnie od 
możliwej wojny europejskiej i stanęłaby neu- 
tralnie. Jezliby zaś nie usłuchała, Rzesza wy- 
powiedziałaby jej wojnę nie jako- posiłku- 
jąca, ale solidarnie jako sprzymierzona z Au- 
strją i Prusami, biorąc wszelkie następstwa 
wojny dalszej na siebie. Wniosek hanower- 
ski ma przyjść w tych dniach w bun- 
destagu pod rozstrzygnięcie. Przyjęcie jego 
ma być pewnem z powodu, iż stawia wresz- 
cie kwestję jasno i wyprowadza obiedwie 
strony z fałszywego położenia. 
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Poczet wojennych naczelników obwo- 
dowych. Z korespondencyi, jakie otrzymał śmy 
z rozmaitych stron naszego kraju, dowiadujemy 
się, że kierownictwo wojeane po obwodach na 
czas trwania stanu oblężenia zostało powierzone 
następującym osobom: W obwodzie lwowskim 
zawiaduje jen. maj. Fryderyk v. Reichardt, w 
przemyskim major Marcia v. Truskolawski, w żół- 
kiewskim pułkownik Ignacy v. Fratricsevica, w 
złoczowskim pułkownik Alojzy de Kunsti, w tar- 
nopolskim podpułkownik Gustaw „b=. Ottinger, w 
brzeżańskim major v. Mossing, w czortkowskim 
major Alojzy Hradił, w stanisławowskim major 
Józef Bosch, w kołomyjskim major Robert Sa 
cher, w stryjskim major Ferdynand v. Rneber, 
w samb rskim major Edward Suchanek, w ga: 
nockim kapitan Roman Łazarewicz, w sądeckim 
major Frydryk v. Friess, w rzeszowskim pał- 
kownik Olivier hr Wallis, naezeluikiem zaś są: 
dn major Wilhelm Pilati, w tarnowskim jenerał- 
major bar. Hammerstein, w wadowiekim major 
Aleksander Koappel, oraz maczelnik «sądu, w 
krakowskim fmp. Józef bar. Bamberg. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Arcyksiążę Maksymilian ma zaraz 
po powrocie z Paryża złożyć godność naczelne- 
go wndza floty auatrjąckiejj W Wiedniu bawi 
obeenie dwóch admirałów : baron Wiillerstorf i 
Fautz. D. 8. b. m. byli obaj u stołu cesarskie- 
go wraz z wysłannikiem pruszim jenerałem Man- 
teufflem. Przybył także do Wiednia jen. Filipo- 
wicz z Zemunia, długoletni sąsiad księztwa Serb- 
skiego, tndzież przed dwoma laty pełmocnik au- 
strjacki przy regulowaniu stosunków w Belzra- 
dzie. Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż zjęchał 
umyślnie dlą sprawozdania osobistego przed N. 
Panem o stanie rzeczy, tak z tej jak z tamtej 
strony Dunaju, mianowicie czy zachodzi potrze 
ba zaprowadzenia wobec stanu Serbii pewnych 
środków ostryżnoś *j, oRobliwie nad granicą. 

Z Ankony dowiaduje się Trżesłar Zig., że 
tak zwana legia węgierska , którą rząd włoski 
kazał uprowadzić ztamiąd w zeszłym roku z po- 
wodu nieporządków szeregowych, wróciła temi 
dniami z Fabriano, 


Niemcy. Na dowód, jaki w austrjackich ko- 

łach wojskowych panuje niesmak z powodu żół- 
wich operacyj korpusu pruskiego w Szlezwiku, 
przytaczany następującą polemikę organów ai- 
strjackich i pruskich. 
„, , Do wiedeńskiezo dziennika Kamerad, który 
jest orgarem wojskowym, piszą d- 23. lutego 
z Satrup koło Hader:leben: „Systematyczna i po- 
wolua robota regularnego oblężenia szańców 
dyppelskich, powinna być rączej prowadzoną. sko: 
ro już dosyć się ich parekognoskowano. Roboty 
skierowane są głównie na warownię nr. 12. 
która nad innemi panujs a więc jest niejako 
kluczem pożycji. 

„. »Co do przedsięwzięcia ataku na to stano- 
wisko pannje dwojakie zdanie. Jedni są za bezpo- 
średnim sztnrmem po wstępnej kanonadzie, z po- 
minięciem regularnych robót oblężniczych. Gwał- 
towny ten atak byłby w ksżdym razie trudnem 
zadaniem i krwawą robotą i byłby może skat- 
kował przed 14 dniami, gdyby wojska sprzymie- 
rzone po bitwie po bitwie pod Oversee- były się 
ciągle posuwały naprzód. Duńczycy „hyli. naten- 
czas trudną służbą w Danawirku  znażeni, oraz 
poniesionemi klęskami zdemoralizowani, a robo 
ty około obrony nie byłyby „skończone na tem 
nowem stanowisku, ponieważ. wszystkie Siły wy- 
czerpali - przy robotach nad pierwszem stanowi- 
skiem. Zarzut, że wojska sprzymierzonych były 
także znużone, nie zasługuje na uwzględaienie. 

„Jeżeli jedna, miauowicie najwięcej. znużona 
brygada, jeszcze w pierwszym dniu tak; świe- 
tue odniosła rezultaty, odciąwszy nieprzyjacielo- 
wi odwrót, to można, przypuścić z pewnością, że 
1.pozostale wojska razem 2 nieprzyjacielem sta- 
nęły by były pod sząńcami dyppelskiemi, choć by 


przy ulicy Wałowej pod l. 285m . tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe anttrjackie, 

OGŁOSZENIA |(inseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują sig za opłatą od miejsca objętości Wier- 
sza drobnym drukiem 6 centów. opróci spłaty stę 
plowej 30 centów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję. 
przyjmuje jedynie Bióro p. M. Welute Ba? 
gera w Paryzu. Faubourg St. Denis 12. 

R LISTY z pieniądzmi winny być przesyłane 
frameo“ Ĝù Administracji -Gazety Narodowej. 
LISTY reklamacyjne nieopieczętowans nie 
ulegają frankowaniu. LISTY niefrankowane 
LJ nie przyjmują się, RĘKOPISMA nadsyłane do 
—. Tedakoji nie zwracają się i będą niszczone, 
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t» się stać miało z pozostawieniem połowy ludzi 
podczas marszu. Wszystko pałało żądzą walki 
a potężna ta dźwignia zmienia muszkuły żołnie- 
rza w żelazo. Liczyć tu nawet nie potrzeba wra- 
żenia jakieby zrobiło na Enrnvpie zwycięztwo pod 
Dypplem i nagle opuszczenie Danewirzu. Obe- 
enie, gdy się dało tyle wypoczynku i czasu nie- 
przyjacielowi do skoncentrowauia wojsk i odpo- 
wiedniego rozłożenia sił na linii obronnej a wre- 
szci3 do uzupełnienia obrony szańców, teraz by- 
łoby to lekkomyślnem przedsięwzięciem brać 
szturmem szańcy dypvelskie. Wieleby ofiar był ko- 
sztował atak natychmiast po bitwie pod Oversee, 
lecz było przynajmniaj priwdopodobieństwo do- 
brego rezultatu. Bogiem a prawdą powiedzia- 
wszy, kto wie czy szańce dyppelaszie nie będą 
drugim Sebastopolem? Połowa miesiącą upłynę- 
łą bez żadnego rezultatu p'aw'e.a jeżeli się tak 
pociągnie, to miesiące będą więcej ofiar koszto- 
wać niż jeden wprawdzie kreawy ale świetny 
dzień. Zdobycie szańców dyppelskich, chociażby 
nawet nie wiedzieć wiele Te Deum odśpiewano, 
nie będzie nadzwyczajną nowiną, które nadto 
więcej sławy nieprzyjacielowi auiżeli nam przy- 
niesie. * 

N- to odpowiada pruska Nat. Zig: 

„Uwagi austrjackiego dziennika zawierają 
w gobie niezaprzeczenie nie jedną prawdę. Z 
tem wszystziem jednak obszerny raport pruskie- 
go Slqatsanzeigera dostatecznie wyjaśnił, na kim 
cięży wina, że po cofnięciu się Duńczyków z 
Danewirku przysło+ie „festina lente“, znane je- 
szcze zr. 1813. i 1914., znowu teraz do zastóso- 
wania przyszło. — Bitwa pod Oversee była 
wprawdzie świetną dla oręża austrjackiego, lecz 
była zarazem spóźnionym atakiem, który nie 
miał i nie mógł mieć stósownego rszultatu. Rze- 
czywistem zadaniem było dopaść cofającą się 
armie jaż o wiele, wcześniej, i zatrzymać ją w 
dziewieciogodzinnym marszu między Szlezwikiem 
i Flepsburziem. Skoro zaś dozwolano jej odbić 
się na cdległość przynajmniej 12togodzinną, nie 
dawszy żaduej wiadomości dywizji gwardji pru- 
skiej, nie mogło być już wtedy mowy ani 0 znie- 
sieniu armii duńskiej. ani o opanowaniu szańców 
dyppelskich. Poniew.ż Austrjacy w Oversee mu- 
sieli apoczywać, a dywizja gwardji, o której 
wczesnem zawiadomienin zapomniał był austcjącki 
enerał. musiała być dopiero wysuniętą naprzód, 
więc ściganie skończyło się pod Fiensbnrziem. I 
oto przyczyna obecnegogtann rzeczy pod Dypplem.* 
(Zarzut powyższy odnosi się do jenerała austr. 
Nostiza, który otrzymawszy pierwszy depeszę o 
wycofanin się Duńczyków z Danewirkn, nie za- 
wiądomił o tem mtyckmiast Prusaków, lecz na 
włagną rękę przedsięwziął ściganie, za eo też 
nawet ma być odwołany ze służby i pensjonowa- 
ny, jak donoszą dziznniki wiedeńskie. Repliki 
d:ienvików wiedeńskich poda y jntro.) 


Dania. Naród duński usiłuje dowieść przy 
każdej sposobności, że nie myśli skłonić się do- 
browolnie do układów z nieprzyjacielem, któreby 
pociągnęły za sobą od*adnięcie Szlezwiku od 
Danii. Unia osobista zalecana w Wiedniu i Ber- 
linie przez urzędowe dzienniki, wydaje się Duń- 
czykom równie niemożebną do przyjęcia jak zu- 
pełne oderwanie księztw. 

Dziennik kopenhagski Fd drelandet zamieścił 
ostatniemi dniami nader cierpki i obraźliwy ar- 
tykuł przeciw polityce angielskiej względem Da- 
nii od r. 1807 aż do obecnej chwili. Artykuł ten 
zrobił żywą Renzację między dziennikami kopen- 
hagskiemi. Berlingske Tidende oburzyła się na 
Fadrelandet za jego nadto bezwzględne inwekty- 
wy przeciw Anglii. Ostatni ten dziennik bowiem 
w zaciekłości swej radzi, aby z choragwi z go- 
dłami angjelskiemi porobiono koszule dla żoł- 
nierzy duńskich, gdyż chorągwie te szpecą do- 
my kopenhaeskie. 

O usposobieniu ludności jntlandzkiej pisze 
dziennik Randers Avis: „Jakiekolwiek mogą być 
zamiary nieprzyjaciela, to 'musi oa wiedzieć, że 
z przekroczeniem granicy jatlaudzkiej wstąpił 
na ziemię czysto duńską, gdzie z cichą rezygna- 
eją poddają się konieczności. Będzie on umiał 
poszanować nasze posępne bierne usposobienie, 
skoro otrzymą czego ma potrzeba, a do tego, 
ile nas stanie, zmuszeni będziemy. Tutaj niema 
niemieckich szpiegów lub płatnych donosicielt, 
coby nam nasz sp:kój kłócili i wydać nas A 
pod rząd barbarzyński. Każdy zdoła sc 
przy swem zatrudnienin codziennem, po ko 
czynić to będzie z ściśniętą pięścią. z nie- 
niech postępnje swoim trybem zwyczajnym 8 b 

x . > 4 A czy; D ng- 
przyjaciela jak najmniej się tro8z z re pòste- 
potka m nas na mezką powagę «har } 

ie, | =S ns brsk odwagi i pel- 
powanie, lecz przenigdy dobrze; żó sposo: 

za jja uPrzejmośczyk E być tylko jedr 
bienie nasze dla niego TO “i yo +y e zy 
rozżalone i nieprzyjażae: wada i pena 
skończy się i my go 7a pomocą ożą, jak już 
nasze granice wyprzemy, wte- 


nieraz, znown Za s fi 

dy wrazimy mu przekonanie, że natrafil na go- 
dnych wapółziomków tych, z,którymi, walczył 
nod Bustrop i Qvżrsee. Niech w imię boże przyj- 


dzie ta wróg, my. mieszkańcy Jutlandji udowo- 
dnimy. że z Śmiałem cziłem, bez narzekania i 
trwożliwej miny nmiemy "nesić i ciorpieć. Udo- 
wodnimy, Że ojczyzpa nasza jest nam droższą 
niż osobista poimyślność i wygoda. Choćby nawet 
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próby nasze miały być nad nasze spodziewanie 
ciężkiemi i dłagiemi, niech nas ożywia zawsze 
myśl. że przeto bierzemy udział w wielkiej of” 
rze za zbawienie ojczyzny, a wszelką dolegli 
wość niech nam ulży nadzieją, że nieprzyjaciel 
prawdopodobnie kręci krwawy bicz na siebie“ 
(Ustęp ten cytuje Schlesisoż Zeitung,) 


Francja. Zdań dzienników fraucuzkich o 
stanie oblężenia w Galicji nie możemy oczywiście 
podać. D. 28. zm. pochowano w Paryżu senatora 
Pietri, jednego z najwierniejszych i najzręczniej- 
szych zwolenników ces. Napoleona. Piastował on 
rozmaite urzęda. Był prefekiem policji w Paryżu 
do roku 1853, Po zamachu Orsiniego uznał się 
sam niezdolaym do tego. Po wojnie włoskiej 
organizował w Sabaudji z wielkiem pow dze 
niem głosowanie powszechne, a roku zeszłego 
kierował wyborami w Bordeaux. Koszta pogrze 
bu pokryła prywataa szkatuła cesarza. 

Berliński obchód SOlecia bitwy pod Bar-sur- 
Aube, nieszczęśliwej dla Napole>na I., mianowi- 
cie jakiś toast, wniesiony przy uczcie w zamku 
królewskim, w przytomności posłów nadzwy- 
czajnych z Wiednia i Petersburga, miął nieprzy: 
jemnie dotknąć w Tuilerjąch, gdzie dowiedziano 
się o wszystkiem z najdrobniejszemi szczegółami 

Król Leopold beigijski prgybył do Calais w 
przejeżdzie z Brukseli do Londynu. + 


Skład rady naukowej w Wiedniu. Pre- 
zydent tej instytucji nowej p. Hasner powołał do 
niej ogółem 74 członków z rozmaitych krajów 
koronnych. Mały ten parlament seentralistyczny 
podzielony jest na dziewięć sekcyj, których skład 
jest następnjący: ? . 

I. Członkowie, mieszkający w Wiedóju: a) 
dla sekcji wydziału teologicznego: bisknp polo 
wy dr D>miuik Majer, kanonik dr. Józef Schei- 
ner i rzeczywisty profesor uniwersytetu dr. Jó 
zef Danko; b) dla sekcji wydziału prawniczego: 
rzeczywiś"i profesorowie uniwersytetu: radca 
rządowy dr. Lndwik Arndts, dr. Franciszek Hai- 
meri, dr. Wawrzyniec Stein i dr. Józet Uager; 
c) dla sekcji wydziału medycznego : rzeczywisty 
profesor uniwersytetu i radca nądworay dr. Jó- 
zef Hyrtl, profesorowie uniwersytetn: dr. Józef 
Skoda, radca rządowy dr. Karel Damian 
Schroff i rzeczywisty profesor przy akademii 
Józefńskiej dr. Franciszek Pitha; d) dia sekcji 
wydziału filozoficznego: rzeczywisty profesor 
uniwersytetu i członek Izby panów Rady pań- 
stwa dr. Franciszek Miklosich, rzeczywisty pro- 
fesor nniwersytetu i dyrektor obserwatorjum a: 
stronomicznego przy uniweraytecie dr. Karol 
Littrow, i rzeczywiści profesorowie uniwersytetu 
dr. Albert Jager i dr. Karol Lott; e) dla sekcji 
ewangelicko-teologicznych zakładów naukowych: 
profesorowie pr y ewange] eko-teologicznym wy- 
dziale w Wiedniu: dr. Gustaw Roskoff, dr. Ka: 
rol Otto i dr. Ryszard Lipsius; f) dla sekcji gi- 
muąziów: rzeczywiści profesorowie nniwergytetu: 
dr. Hermann Bonitz, dr. Franciszek Pfeiffer i 
dr. August Reiss, dyrektor przy gimnazjam aks: 
demieznem dr. Franc. Hochegger, nauczyciel przy 
tem samem gimnazjnm Aug. Gernerth i nauczyciel 
przy gimnazijom n Szkotów dr. Zyg. Gichwandtner; 
g) dla sekcji wyższych technicznych zakładów nau 
kowych szkół i fachowych: centralny dyrektor u- 
przywi!. kolei państwa radzca rządowy Wilhelm 
Engerth, dyrekter centrałnego zakłada dla mete- 
orologii i magnetyzmu ziemi dr. Karol Jelinek, 
profesor przy wiedeńskim instytucie politechui- 
cznym: dr. Józef Herr; dyr*ktor wiedeńskiej a 
kademii handluwej Franciszek Hanke. profesor 
przy tym samym zakładzie dr. Adolf Beer, c. k. 
profesor i nauczyciel przy wyższej szkole real- 
nej na Landstrasse dr. Józef Arenstein: h) dla 
sekcji akademii sztak i szkół artystycznych $ pro- 
fesor uniwersytetn Rudolf Eitelberger de Edel- 
berg, profesorowie akademii sztuk Edward Van 
der Núll. nadradzca bunownietwa, i Józef Fih 
rich; i) dla sekcji szkół ludowych: karonik i 
główny inspektor szkół diecezalaych Lsopold 
Stóger, pleban w Ottakring Emanuel Paletz i 
właściciel prywatnego zakładu naukowego i wy- 
chowawczego, radzea szkolny Jan Herman. ` 

II. Zewnętrznymi członkami mianowano : a) 
A, ergi wydziału teologicznego : _ profesorów 
dag Bra NE 2 dr. Jana Nep, Ehrli- 
b) dla sekcji dzi I a R. bitscha w Graca 
eeri t nye u prawniczego: profesora 

y'etu w Feszcie dr. Aleksandra Konek, 
rzeczywistych profesorów: drów Fryderyka 
Schulte, Edwarda Herbsta w Pradze, Teodora 
Paulera, Juliusza Kaucza w Peszeie, Piotra Ho- 
rama w [uszpruku, Angela Mesiedaglis w Pa- 
dwie i dyrektora preszburgskiej akademii pra 
wniczej Jana Bokranyi; e) dla gekcji wydziała 
medycznego : rzeczywistych profesorów a... 
sytetu : dr. Jana Wallera w Pradze, Re % tti 
cę dr. Jana Balasse w Peszcie i Ta Bid: 
w Padwie; d) dlasekcji wydztaśu zo p 5 
rzeczywistego profesora uniwersytew > u kA 
dr. Fryderyka Stein, nadzwyczsja”g ' profesora 
uniwersytetu w Pradze dT. Antoniego Gindely i 
dr. Cyryla, Horvatha, członka węzcjerskiej aka 
demii umiejętności w Peszcie; e) dla sekcji 
ewangelicko-teologicznych zakładów naukowych : 
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plebana w Agnethlen w Siedmiogrodzie dr. 
Jerzego Daniela Teutsch; f) dla sekcji gi- 
mnaz ów:  kanoniką w Wielkim Waradynie 
Józefa Kozaczka, profesora nniwersytetu dr. 
Antoniego Małeckiego we Lwowie, profesora a- 
kademii prawniczej w Zagrzebiu Macicja Messica, 
dyrektorów gimnazjalnych Franciszka Corrodini 
w Wenecji i Florjana Romera w Peszcie, nau- 
czyciela gimnazjalnego Błażeja Kozenn w: Oło- 
mnócu i nauczyciela gimnazjalnego Wacława 
Zikmuada w Pradze; g) dla sekcji wyższych 
technicznych zakładów naukowych, szkół real- 
nych i fachowych: rzeczywistego profesora uni- 
wersytetn Duminika Turazzą w Padwie, dyre- 
ktora politechniki Józefińskiej w Budzie Józefa 
Sztuczka, profesura technicznego iastytutu w Pra- 
dze Karola Koristkę, profesora przy Juaaneum 
w Gracu dr. Antoniego Winklera, dyrektora 
wyższej szkoły realuej w Preszburzn Józefa 
Forkasa, dyrektorów szkół realnych Józefa Ka- 
rola Streinz w Lincu i Józefa Anspitz w Bernie; 
b) dla sekcji akademii sztuk i szkół artysty- 
cznych: profesora akademii sztnk w Wenecji 
Ludwika Ferrari; i) dla sekcji szkół ludowych: 
tajnego radzeę i biskupa w Szathmar dr. Micha- 
ła Haas, gr. nnickiego kustosza kapitalnego we 
Lwowie dr. Michsła Kaziemskiego, prałata 
na Wyszehrądzie Karolą Winarickiego w Pra- 
dze, asesora tabuli dystryktowej w Debreczynie 
Szczepana Szficsa, będącego do dyspozycji radz- 
cę szkolnego dr. Jerzego Natossewicza w Bu- 
dzie i dyrektora wzorowej szkoły głównej w 
Krakowie Wojciecha Wojnarskiego. 

Wezoraj (w Sobotę) rada naukowa miała 
mięć pierwsze walne posiedzenie. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 1. marca. 


(X) Po kilkotygodniowej wycieczce na kon- 
tynent pospiesząam z podjęciem mojego obowiąz- 
ku korespondenta z wyspy Wielkiej Brytanii. — 
Sądzę, że nie będą bez interesu pewnego kilka 
słów o mojej podróży na południe Europy, — a 
zwłaszcza moja bytność na Kaprerze u męża, 
którego imię dziś wymawianem jest przez u- 
sta prawie wszystkich łudzi Europy. 

Zapewne wielu z czytelników zna dobrze 
pyszne miasto Genug, które że tak powiem two- 
rząc półkołe, rozsiaćło się nad brzegiem odnogi, 
a wznosząc się wyżej a coraz wyżej, sięga SWo- 
jemi pałacami letniemi do najwyższych wierz- 
chołków wzgórz, na których to szczytach wzno 
szą się różnego rodzaju warownie, najeżone ar- 
matami. I któż nie słyszał przynajmniej o owych 
niezliczonych a cudownych pałacach, o owych 
pięciopiętrowych kamienicach, które tworzą tak 
wązkie uliczki, że przez ulicę z łatwością va 
dzieńdobry lub dobranoe vis-a-vis mogą 80- 
bie rękę nścisnąć. — A cóż dopiero gdy tu do- 
dam, że trafiłem w ostatnie dnie karnawału — 
karnawału we Włoszech, o którym to także wat- 
pię, ażeby mniej więcej rodakom już był obcym. 
Ta potrzeba zabawy, ta chęć a tout prix szale- 
nia rozstając się z karnawałem, jest we krwi 
Włochów. Jest to coś tąk narodowego, tak po- 
trzebnego dla ich życia, że dosyć spojrzeć na 
ulicę, zapchaną tłamami wszystkich klas, ra- 
zem zmieszanych w sposób, mogący cudzoziemca 
przyprowadzić do rozpaczy, zwłaszcza, gdy jak 
my w tej chwili, tak mało rozumiemy jak to 
weselić się można. — A tymczasem na twarzach 
czystej krwi włoskiej, pomimo pisku i krzyku, 
pomimo podeptanych nóg, pogniecionych kapelu - 
szy, zmaltretowanych krynolin, nie npatrzysz nsa- 
wet śladu zniecierpliwienia; wszystko się Śmie- 
je, raduje i wszystko w swój sposób objawia 
swoje wrażenia. Rzekłbyś wjeżdżając do podo- 
bnego miąsta na schyłku dnia, zwłaszcza jak to 
mnie się wydarzyło, że z całego świata w jednej 
chwili jakby ua przekorę zbiegli się razem ucie 
kiniery ze Bzpitalów warjatów, ażeby zatamować 
przejazd spieszącemu dalej wędrowcowi. 

Na drugi dzień tych zabaw karnawałowych, 
postanowiłem korzystać z bliskości wyspy Ka- 
prery i poznać Garibaldego. Więc wypłynąłem 
na wyspę Magdalenę, sąsiadującą z Kaprerą, 
gdyż tam tylko statki się zatrzymują. — Jestto 
mała wysepka z maleńkim portem a raczej przy- 
stanią dla statków. Pośrodku wznosi się mia- 
steczko o 1.700 mieszkańcach. Na wschód tej 
wyspy wznosi się daleko wyżej wysepka Kapre- 
ra, wzdłaż której ciągnie się pasmo skaliste, a 
odrzynając się na błękicie nieba, tworzy nieja- 
ko grzebień kognta. Prawie w pośrodku tej wyspy 
a na jednej trzeciej od morza, wznosi się dom 
biały. Zdaleka jaż nęci kn sobie oko wędro- 
wnika i służy niejednej łódce za pnnkt rozpo- 
znania się. Mieszkanie Garibaldego ma pozór 
zewnętrzny lichego wiejskiego dworu naszego. 
Obok skał sinego koloru, okrytych meszkiem 
złocistym i czerwonym, z których rozpadlin krze- 
wy więcej czarnego jak zielinego koloru wyty- 
kają swoje głowy, tam obok tak dzikiego stanu 
natory ten lichy jakby polskiego szlachcica 
wznosi sę pałacyk. 

Na drugi dzień mojego przybycia do brze- 
gów wyspy Magdaleny, chciałem przewieźć się 
ramiuteńko na wyspę, o której już tyle słysza- 
łem, ażeby nniknąć spotkania z całą zgrają osób, 
z całego wiata odwidzających jenerała Gari- 
baldego. Lecz wiatr był wściekły, a sprzymie- 
rzywszy Bię z deszczem, ij to właśnie od strony 
Kaprery, zdawało się że nikogo tam niedopusz- 
czą. Po wielkich więc namowach a dobrze za- 
płaciwszy znalazłem nakoniec takich wioślarzy, 
którzy podjęli się mnie przewieżć, 

Po kilka razy próbowaliśmy odbić od brze- 
gn i w końco, gdy te próby mnie znudziły, ka- 
załem bądź co bądź płynąć dalej. Już ną środku 
cieśniny wyrzucałem sobie, że tak moje jąk i 
drugich życie naraziłem przez mój upor. Ale 
w końca przybyliśmy szezęśliwie do brzegu i 
zmoczony wyśmienicie stanąłem przed Człowie- 
kiem, któremu w zamian za dwie korony, przy- 
jaciel kazał nogę postrzelić. 


Zastałem go w ogródka pomimo lichej 
pory. Ubior jego składał się z talmy czyli pele- 
ryny, podbitej czerwoną podszewką, falar miał 
na głowie zarzucony jak to czynią kobiety, a 
na tym fularze czapeczkę na tle czarnem w złote 
palmeczki szydełkowej roboty. Drugi podobny 
fular ua szyi z lekka zawiązany, a pod spodem 
czerwoną koszulą. 

Zaprosił mnie do swojego pokojn, który jest 
także jego binre:u i sypialnią. Całe umeblowa- 
nie tego pokoju składa się z łóżka żelaznego, 
nadzwyczajnie skromnego. Obok tegoż prosta 
skrzynka, na której stał również prosty gliniany 
dzban z wodą. Obok w kącie wszystkie pałasze, 
ofiarowane mn jeszcze w różnych czasach i w 
różnych miejscach, dalej niby szafa z książkami, 
obok tego obuwie, wcale nie balowe. A naprze- 
ciw tej szafy na drugiej stronia pokojn kilkana- 
ście rozrzuconych sztuk broni. W nogach u łóż- 
ka stoi stolik i krzesełko. To jest jego biuro. 
Oto całe nmeblowanie pokoju Garibaldego. Po 
długiej bardzo rozmowie, gdyż o wszystkie szcze- 
góły stosuaków w Polsce i powstania wypyty- 
wał się mnie z całem zajęciem człowieka, który 
zna doniogłość ruchu politycznego— zaproszony 
zostałem na obiad, i tu nie zgrzeszę, jeżli po- 
wiem, że w około stołu tak jak nas było osób 
szesnąście, mówiono sześciu językami. Obiad był 
skromny co do potraw mięsnych, ale obfity w 
różne krajowe owoce i rozmaite z nich wytwo- 
ry. O winie lnb piwie ani mowy, nie prócz wo- 
dy nie było ną stole. Dodać muszę tu, że przy 
stole mieliśmy trzy damy angielskie. Po krótkiej 
rozmowie po obiedzie pożegnałem dobrowolnego 
wygnańca Kaprery, wywożąc jego życzenia ser- 
deczne dla Polaków. 


Paryż 2. marca. 


(K) Marszałek Mac Mahon mianowany został 
naczelnym dowódzcą obozu pod Chalons. 

Wczorajsza la France zaprzeczyła aby u- 
zbrajano spiesznie flotę patcerną w Cherbourgu 
i wyprawiano ją na Baltyk. Dzisiejsza saś Pa- 
trie pisze, iż ta flota istotnie się zbroi i wzmo- 
enić ma flotę francuzką na Sródziemnem morzu, 
ale nie popłynie na Baltyk. 

U więzionych podczas zbiegowiska przy Odeo- 
nie studentów kazało miaisterstwo bez śledztwa 
wulno paścić. 3 

Wzięcie warowni nađmorskiej Campéche po- 
łożyło koniec rządom Jaareza. Warownię tę u- 
ważano za niezdobytą. Liczy ona 20.000 mie- 
szkańców. Otoczona od morzą i od lądu, pod- 
dała się 22. stycznia komendantowi francnzkiej 
floty, pod warunkiem, że tylko francnzkie woj- 
ska zajmować ją będą. Ludność tamtejsza 
obawiała się rabunku ze strony wojsk lądowych 
meksykańskich, oblegających miasto. W waro- 
wni tej były ostatnie zasoby wojenne Juareza. 
Wzięto do 100 dział. Dnia 31. stycznia pobił 
znown jenerał francuzki Donay meksykański 
korpos jenerała Uragi, wziął do 1.000 niewolni- 
ka i 8 dział. 

Głoszą tataj, że jakikolwiek kiernnek we- 
zmą stosunki polityczne w Europie, cesarz bez- 
względnie postanowił wprowadzić arcyksięcia 
Maksymiliana na tron meksykański, uznając w 
nim zdolności, mogące urządzić to nowe cesar- 
stwo. 


Wiedeń d. 4. marca. 


(rt) W dzieunikach nrzędowych i półurzędo- 
wych wiedeńskich i berlińskich toczy się walka, 
to ukryta w pierwszych, to jawna w drngich, 
między pruskiem a anstrjackiem dowództwem i 
wojskowością w Szlezwiku. Pamiętny rozkaz 
dzienny księcia Frydryka Karola dał pierwszy 
powód, przypisując sobie zmuszenie Duńczyków 
do opuszczenia Dannewirku. Dziennikarstwo wie- 
deńskie i Rzeszy w najrozmaitszych formach 
przenicowywało ten rozkaz. Wtedy w głównej 
kwaterze pruskiej spisano sprawozdanie z całego 
biegu wyprawy, popierając dowodami, iż książę 
Fryderyk Karol w swym rozkazie dziennym po- 
wiedział prawdę. Z tego przedmiotowego spra- 
wozdania niezawisłe dzienuiki pruskie wydobyły 
zarzuty przeciw armii austrjackiej, przypisując 
jej winę, iż Duńczycy z Dannewirku ujść zdo- 
łali. W odpór pisma wiedeńskie wyatąpiły jeszcze 
gwałtowniej, a urzędowa Wiener Zig. na spra- 
wozdanie urzędowe pruskie, bez podpisn w Staats- 
anżeigerze umieszczone, odpowiada również u- 
rzędową relacją z czynności wojsk austrjackich 
od 1.do7.lutego, lecz z podpisem jen. Gablenza. 

Na połndniu we Włoszech poczyna się chmu- 
rzyć. Na wiadomość, urzędownie ogłoszoną, iż 
Austrja każe flotę swą zbroić i wysyła ją w licz- 
bie 12 okrętów to na Adrjatyk i Srodziemne mo- 
rze, to na Atlantyk i ną Baliyk, dla obrony stat- 
ków knpieckich od korsarzy duńskich, w Tury- 
nie odpowiedziano w sposób, jakby ten ruch 
floty austrjackiej zagrażał bezpieczeństwu kró- 
lestwa Włoskiego a wojna z Danią na mo- 
rzu była tylko pozorem. Kontr-admirał Albini 
otrzymał rozkaz zgromadzenia floty włoskiej na 
południa we Włoszech a eskadra jedna pod do- 
wództwem kontr-admirałą Vacca jaż nawet wy- 
płynąć miała dlą obserwacji na Adrjatyk, gdzie 
krążyć ma wzdłuż brzegów dalmsckich. Trudno 
odgadnąć, jaki jest zamiar Włochów. Czy my- 
ślą prowokować Anstrję? Lub czy też jestto 
skryta pomoe dla Danii, aby powstrzymać okręta 
wojenne austrjackie od połączenia się z pruskie- 
mi na Półuocnem morzn i wpłynięcia na Bałtyk ?.. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. O nowo ntworzonych od- 
działach i świeżych bitwach dowiadujemy się £ 
doniesień Chwili i Wieku. — Chwila z dnia 4. 
bm. donosi: 

„Z teatru wypad ów wojennych w Polsce 
dochodzą nas dziś uastępujące EA TA z Wo- 
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ewôdztwa auguatowskiego pod datą: Łom 
żą dnia 29. lutego ; i i 

„Oprócz oddziału porneznika C. Nowiuy, 
działają obecnie w Łomżyńskiem oddziały po- 
ruczników Wolskiego i Ob.... Oddziały te od- 
zuaczają się wzorowem uzbrojeniem. Jeden 
z nich, a mianowicie oddział porucznika Woi- 
skiego, w dniu 24. lutego w.eczorem zająwszy 
dogodne stanowisko w lesie około wsi Pory te, 
wprowadził w zasadzkę oddział moskiewski, z 
60 konnych objeżezyków złożony, który powra- 
cał z Łomży do Wincenty. Moskale na widok 
polskich bagnetów tak szybko uciekali, iż po- 
wstańcy załedwie dwa razy zdołali do nich dać 
ognia, w skutek czego zabito im trzy konie i 
raniono kilku lodzi. Z polskiej strony strat żad- 
nych nie było. Po tej szczęśliwej ntarczee po- 
rucznik Wolski postanowił napaść na miasto 
Jedwabne, zajęte przez nieliczną komendę 
moskiewską. W tym celu d. 26. lutego o godzi- 
nie 10. wieczorem podsunął się z oddziałem swo- 
im pod samo miasto i dwóch żołnierzy stojących 
na pikiecie ubił. Moskale na odgłos strzałów u- 
derzyli w bęben i dzwony i z wielkim krzy- 
kiem opuścili swe stanowisko, szukając w spie- 
sznej ucieczce ratunku. Powstańcy nie mając 
w pobliżu kawalerji, nie mogli ich ścigać. Qd- 
dział porucznika Ob..... działa obecnie na Rudz- 
kiej pnszczy, w bok od Grojowa.* | 

„Z województwa krakowskiego nie ma do- 
tąd świeżych wiadomości; tyle tyłko wiadomo, 
iż od atąkn na Opatów nie przyszło dotąd do 
żadnego znączniejszego starcia. i 

„Z pogranicza galicyjskiego widziano dnia 4. 
bm. rano w okolicach Osieka za Wisłą, jakoś 
naprzeciw Nizin i Baranowa, sześć pożarów, 
wszczynających się kolejuo na przestrzeni pół- 
tora lub dwumilowej, a o milę może drogi od 
Wisły w królestwie Polskiem, począwszy od 
godziny 6tej rano do 2giej popołudniu. Pożary 
te wszczynały się stopniowo w kierunku San- 
domierza. Nie umiano jednak powiedzieć, jaki 
był powód tych pożarów, czy nie były one sku- 
tkiem utarczek w owej okolicy.“ 

Zaś warszawska korespondencja Wieku z d. 
1. bm. donosi : PE. 

„Zeszłej soboty na niedzielę stanęły trzy 
nowe oddziały w województwie mazowieckiem 
i rawskiem. O jednym z nich, liczącym jako za: 
wiązek 140 koni i 60 piechoty, który się zebrał 
parę mil od Sochaczewa, doniesiono do- 
wódzcy tamże konsystującego oddziału, a ten 
kazał porwać wszystkie powoży, bryczki, wózki 
włościańskie, jakich było dość w mieście, gdzie 
właśnie na nabożeństwo zebrali się liczni para- 
fianie, i niemi wysłał wojsko. W czasie starcia 
kilkudziesięciu kozaków, co się naprzód wysu- 
nęli, przyjęto siluym ogniem, tak że ich padło 
15. Ogólna strata nasza wynosi 6 w zabitych i 
13 rannych, których 8 ciężko rannych, złożonych 
w pobliskiej wsi, odwieźli Moskale do Łowicza. 
Nieprzyjaciel, skutkiem dobrej pozycji naszego 
oddziału, poniósł zuaczną stratę 1 wieczorem 
wrócił do Sochaczewa. Oddział posunął się dalej 
dla połączenia się z oddziałem rawskim.* 4 

Przez miasto Tuliszkowo przechodzili 
powstańcy i zabrali z sobą burmistrza. Moskale 
wpadli następnie do miasteczka, skazali je na 
zapłacenie ogromnego haraczu, wszystkich zaś 
właścicieli ziemskich na 10 wiorat w około ka- 
żdego na 500 rsr. ! , 

Podczas gdy Krakauer Zig. upewnia, 29 
Czengiery stoczył d. 22. nazajutrz potyczkę pod 
Piórkowem, przyjaciółka jej berlińska Kreuzztg. 
donosi za to, że stoczył JĄ pod Kunowem. I 
jedno i drugie nieprawda, gdyż nawet Czengiery 
o żadnej takiej potyczce nie wie, byłby bowiem 
już raport jego zamieścił dotąd Dziennih Fo- 
wazechny. „ Ab, , 

Zdaje się, że owe nadciągające z głębi Mo- 
skwy nowe dwa korpusy moskiewskie mają uie 
nową tworzyć siłę w Królestwie, ale odmienić 
„znużone* jnż walką powstańczą wojska, do- 
tychcząs tam stojące. i 

Jak się dowiaduje Ostd. Ztg, mają na po- 
czątku przyszłego miesiąca wyruszyć nad grani- 
cę Królestwa pruskie dwa bataliony 46. pnłkn, 
dwa bataliony 6. pułkn grenadjerów i jeden ba- 
talion 12. pułku grenadjenrów; natomiast staną 
załogą w Poznaniu odpowiednie liczbą hataliony 
47. i 38. pułku piechoty. 


Warszawa. Dziennik Powszechny z dnia 
3. bm. dvnosi : 

Wczoraj duchowieństwo wszelkich wyznań, „dygnita- 
rze wojskowi i cywilni, nrzędnicy władz wszelkich, Oraz 
liczne grono obywateli ziemskich i wiejskich skłądali ży- 
czenia hr. namiestnikowi Królestwa, z powodu rocznicy 
wstąpienia na tron najmiłościwiej nam panującego mo- 
narchy. O godzinie 4. z południa danym był w byłym 
Zamku królewskim świetny obiad na 150 osób. Na ucz- 
cie tej br. namiestnik wzniósł toast za zdrowie Najje* 
śniejszego Pana, który serdecznie i z radośnym piid 
kiem spełniono. Następnie namiestnik otrzymał pran 
z Petersburga, którym Najjaśniejszy Pau AR raczyi 
najwyższe swoje podziękowanie za złożone mu zyczenia, 
a przytem łaskawie objawił: iż w tyt dniu podpisać ra- 
ozył ukaz, urządzający ostatecznie sto su n- 
ki włościańskie w króleSt wie Polskiem, 
który w d. 21 łutego (4. marca) t. j. jutro w piątek, 
wysłanym będzie z stolicy cesarstwa. Jenerał-adjutant 
hr. Baranow ma przywióżć ukaz takowy. 

W jednym z najbliższych swoich numerów 
Dziennik Powszechny ogłosi ten nkaz, który już 
wczoraj miał być przywieziony do Warszawy. 
Do tego też czasu odłożyć mnsimy wszełkie nad 
tym krokiem ważnym uwagi nasze. Wprawdzie 
kwestję włościańaką w Królestwie podnosiły 
dzienniki moskiewskie rządowe i nieurzędowe, 
a mianowicie Dziennik Pow. dopiero w numerze 
z dnia 2. bm. ukończył przedruk obszernego ar- 
tykułu z Inwalida pod nap.: „Kwestja włościań- 
ska w królestwie Polskiem*, mało jednak z tego 
wszystkiego można wywnioskować naprzód nad 
to, że ów ukaz „urządzający ostatecznie stosunki 
włościańskie w królestwie Polskiem*, obejmie 


niet,lko stosunek włościan do byłych dziedziców, 
ala i do rządu i organizację gromad. Większej 
daleto wagi jest ustęp w takzwanej korespon- 
dencji krakowskiej Dziennika Pow., właśnie w 
num. z dnia 3. b. m. zamieszczonej; ustęp ten 
Oplewa : 

„Rola, jaką we Francji r. 1789 odegrała re- 
wolneja dia wyswobodzenia klas pracujących, w 
Polsce przypadła natnralnie Moskwie; a rola ta 
nie jest wcale rewolucyjną jak za Renem, jest 
raczej wetującą krzywdy; Moskwa w Pol- 


jace jest wyswobodzicielką i dla tegoto włościa- 


jnie z bardzo małemi wyjątkami pozostali głu- 
chymi na odezwy Rządu narodowego. Polsce 
sbrakowało dotąd nie tego lnb owego, ale ducha 
swobody, sprawiedliwości, poszanowania praw 
każdego, szczerej miłości dla wydziedziczonych. 
Nowa droga ekonomiczna, na którą wszedł rząd, 
ma to zastąpić. Sprawcum rozruchu w Polsce 
brakowało poparcia helotów, włościan, pomimo 
praw o rozdziale pól, wydanych przez nich dla 
przywiązania tych włościan do sprawy rewolu- 
cji, a tego poparcia nigdy nie uzyskają, ponie- 
waż włościanin wie dobrze, że najnędzniejszy 
jest jego stau w dobrach szlącheckich. Tam w 
istocie płaci on właścicielowi po 1 rs. 60 kop. 
z morga, kiedy w dobrach rządowych płaci z 
morga po 491, kop., w dobrach donacyjnych po 
34'/, kop., a w dobrach instytutowych po 51 kop. 
Cóż w podobnym stanie ekonomicznym może się 
spodziewać rewolucja od włuścianiną polskiego? 
Nie, powtarzam. Masy nie poruszają się, tylko 
za interesa dla nich zrozumiałe. Kwestja uwła- 
szczenia Została podniesiona przez Rząd naro- 
dowy, masy zrozumiały ją, ale zarazem zrozu- 
miały, że nie ten Rząd powołany był do jej 
rozstrzygnięcia, i nie mały to zaszczyt dla rządu 
prawego, tego rządu, którego gazety polskie nie 
przestają przedstawiać jako rząd barbarzyński, 
dziki, okrutny, że umiał powstrzymać niecierpli- 
wość tych zachceń, podniecaoych przez ludzi nie- 
roztropnych i winnych.“ 

W imienin więc skrzywdzonych w Króle- 
stwie klas pracujących, a jak w tym przypadkn, 
włościan, Moskwą obejmie rolę mścicielki z pra- 
wem odwetu w ręku! Z tej korespondencji, w 
organie urzędowym i właśnie w wilię dnia umie- 
szczonej, kiedy sam ukaz miał nadejść do War- 
szawy, trzeba się spodziewać, że ukaz ów wyj- 
dzie po za zakres uwłaszczenia najszerszego, Ja- 
kie kiedykolwiek w świecie uznano i wykona- 
no, i jakie już Rząd narodowy postanowił i we- 
dlə możaości wykonał i wykonuje, że na wzór 
rewolucji franeuzkiej z nożem, żagwią i wytry- 
chem w ręku wetować pocznie krzywdy tam gdzie 
tylko idzie o wyrządzecie sprawiedliwości, któ- 
ra wetowauia krzywd tak samo nie zna, jak naj- 
surowsza sprawiedliwość prywatna nie zna od- 
wetn zemsty, gdyż pod wszelkiemi warunkami 
nietylko w religii chrześciańskiej, ale i w szla- 
chetności każdego jest zbrodnią. Mimo tej je- 
dnak prowokacyjnej niejąko korespondencji dzien- 
nika rządowego Moskwy w Warszawie, nie mo- 
żemy przypuścić, aby ukaz ów «unowiedziany 
posunął się tak dalece — chociaż są moskiewsty 
mężowie stanu, którzy podobne dopiero eo wspo- 
mnianemu rozwiązanie sprawy włościańskiej w 
Królestwie jako krok polityczny i potraebny +a: 
znają. [Zresztą co innego u włądz rosyjskich u- 
stawa — a eo faneg. jej. wykonanie, Na każdy 
sposób byli dziedzice w Królestwie przygotować 
się musżą nietyle na uwłaszezenie włościan, 
którego saami najgoręcej *pragną i z ochotą 
je wykonali, gdzie im tego Moskwa nie wzbroniła 
— ile na wywłaszczenie ich samych. 

Lat temu 33, miała Polska sama w ręku 
rozwiązanie tej dla każdego, a temci więcej dla 
dźwigającego się narodu żywotnej sprawy. Do- 
magali się tego mężowie lndu — ale napróżno! 
I znowu dzieci za grzechy ojców pokutować 
muszą. 

Dodamy tu tylko jeszcze, że po nieudałym 
połowicznym projekcie Wielopolskiego co d roz- 
wiązania sprawy włościańskiej, i po wiadomych 
dekretach Rządu: narodowego — októrych sam 
Inwalid przed miesiącem przyzaał. że powstanie 
energicznie i stątecznie wzięło się do ich przepro: 
wądzania, Milotya zeszłego lata zjeżdżał w tej spra- 
wie do Warszawy, że pod kierownictwem Peter- 
sena jakaś komisja pracowała nad pomiarem i 
rozdziałem pól, do czego z Prus urzędałków mier“ 
niczych zapisano; że wresście obiegała pogłoska 
o jakimś prujekcie, który Rerg-pod Bwojem o: 
kiem kazał wypracować ig przeałał do Petera- 
burga; że jednak tego projektu bynajmuniej tam 
nie przyjęto, jako z» mało stanowczego; a ua- 
koniec że w samym Petersburgu zabrano się do 
dzieła, i wypracowano ustawę, której nawet 
Bergowi, mimu jego usilnych Żądań, do przej- 
rzenia i Sirawozdanią udzielić nie chciano. ) 

„ Ale prócz tego ukazn ma. się jeszcze poja- 
wić ukaz inny, o którym warszawska korespon- 
dencja Wieku z d. 28. donosi: 

„Wiadonr o czem w Moskwie jest prawo na 
papierze, a wielu publicystów zwracało już u- 
wagę Europy na niezmierną odległość, jaka dzięli 
tam ukaz i jego zastosowanie; w Polsce odle- 
głosć tą także istnieje, tylko z tą różnicą, że 
gdy w Moskwie każde prawo ostatecznie sła- 
bieje i kończy się opłatami pieniężnemi, składa - 
nemi przez interesentów czynowmikom, w Polsce 
wykonanie daleko jest groższe od samego uka- 
zu, bo wszystku zostawiono samowolJaości władz 
nawet najniższych. Ukazy są Brogie, lecz aroż- 
sza sto razy samowolność każdego naczelnika 
wojennego, każdego policjanta i żołnierza, która 
jest jedyną normą postępowania. Obok takiego 
systemu arbitralności i dowolności władz , * dzi- 
wnem jest prawie wydawanie ustaw, gorzką iro- 
nią zaś reformatorskie niby ustawy. Lecz rząd 
moskiewski nię zaniedbuje od czasu do czasu 
rzucać mimo tego jakieś pseudo - reformy dla 
złudzenia Europy. Teraz oto ma być ogłoszony 
wkrótce nowy kodeks kryminaluy, niby podarek 
dla Kongresówki. 

Wiadomo dobrze, czeui. jegt dotychczasowy 
kodeką, karny, dzieło Cara Mikołaja, klejonka 
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' ozy to prawda. 


drakońskich przepisów bez żadnego Bystemu 
prawnego. Kodeks ten wydany w 1847 r. dzieli 
przestępców na wyłączonych i niewyłączonych 
od kar cielesnych, któremi s4: piętnowanie, chlo- 
sta, przepędzenie przez rózgi A okucie w kajda- 
ny. Kary cielesne 84 przydatkiem dla nieszląchty 
do kar ogólaie gastosowanych, t. j. zesłania do 
kopalń, do zakładów fabrycznych syb., dò twierdz 
i na osiedlenie na Syberji. To są kary główne, 
poprawcze zaś są: zesłanie na mieszkanie na 
Syberji bezpowrotne, osadzenie w twierdzy, zam- 
knięcie w domu poprawy, osadzenie w więzie- 
niu, areszt na czas krótki. Wszystkich stopni 
kar tych więziennych, tudzież deportacyjnych jest 
37, ale jest jeszcze bardzo wiele innych kar, ja- 
ko to: nagana, kara pieniężna, pokuty kościel- 
ne, przestrogi, kary dyscyplinarne, oddanie do 
wojska, zamknięcie w kląsztorze, samotne życie 
w domu, tak, iż ogólną liczbę kar i stopni ich 
kodeks obowiązujący zajmuje 61, a paragrafy 
takie dają określenie, że sędzia najsamowołniej 
może podciągać obwinionego pod który chce 
stopień kary. Nadto kodeks ten miał za głó- 
wniejszy cel wyludnianie kraju, bo najpowszech- 
niejszą karą za wszelkie większe przewinienia 
posyłał do kopalń na Syberję, zkąd przestępca 
po spełnionym terminie przenoszony był na osie 
dlenie,a za mniejsze posyłano wprost na osiedle- 
nie na Sybir. W zastosowaniu kodeks ten tak 
rażące przedstawiał sprzeczności, taką tchnął 
dzikością i zaparciem wszelkich podstaw pra- 
wnych, że nawet władze moskiewskie uznały ko 
niecznem przerobienie go, a gdy przyszedł ów 
czas reform, ogłoszono między innemi i przero- 
bienie kodeksu karnego. 

Rzeczywiście ustanowili Moskale w Peters- 
burgu komisję kodyfikacyjną, w której główne 
role grają Hube i Małkoński: komisją ta ukoń- 
czyła już swoją pracę, i wkrótce ma zajaśnieć 
ta reforma w* Dzienniku Powszechnym. O ile 
będzie lepszym i rozsądniejszym od pierwszego, 
zobaczymy. Pracę tę arkuszami w miarę obro- 
bienia posyłano do Petersburga, a tamtejsi mi- 
strzowię nadawali jej ostateczą puliturę. Zdawa- 
łoćby się, że to łaska rzeczywista, bo za zasa- 
dę wzięto zmniejszać każdą karę, każdy stopień 
o Yr ale kraj niemniej będzie wyludniany, bo 

wsze główną karą pozostał wywóz na Sybir, a 
eszdą czy taka lub owaka ustawa, jest to wszy- 

o jedno, gdyż samowolność władz jest jedy- 

lu prawem. Część o przestępstwach poliżycznych 

a być szczególnie obostrzona i skomplikowana; 
ęc'w rezultacie kraj na tej zmianie nie nie 
zyskuje, ale traci; ostatecznym rezultatem ko- 
deksu będzie tylko prędsze zaladuienie Sybecji.* 

Prufesorów szkoły głównej warszawskiej 
wezwano do podpisania „deklaracji* jako u- 
rzędników ; Qd uczniów, zaniechano wymaganego 
podpiśu na śdrósie. 1 

Do Chwili donoszą : 

„W komisji śledczej w Warszawie straszne 
odbywają się tajemne badania, kończące się 
przy zośni do wszystkiego, a jakich nie znają 
c. ag najsurowsze sądy, wojskowe innych 
krajów, gdzie zawsze, choćby kara była ciężką, 
śledztwo odbywa się podług przepisów postępo- 
wania sądowego i w obecności świadków. «Dwa 
rodzaje trybunałów śledczych tu istnieją: ną P 
wiejulicy, gdzie ciągaie śledztwo pułkownik Tu 
chołko, i w cytadeli. : 

W cytadeli trzy są kategorje wyroków: na 
śmierć, do ciężkich robót i na osiedlenie. lub do 
rot aresztanckich. Skazani do robót, jadą okuci 
z ogoloną głową; przeznaczeni na osiedlenie 
przesyłani bywają do Pskowa, a tameczny gu: 
bernator przeznacza dopiero każdemu miejsce 
pobytu. Do Moskwy szlą ich zwykle koleją, da- 
lej zaś piechotą, chyba, gdy kto ma za co, naj- 
muje sobie wózek. Urzędnicy deportowani po- 
bierają pół płacy; Żony ich tu pozostałe utrzy- 
mują się jak która może, najwięcej z robót rę- 
cznych a niekiedy z jałmużny. Niezadługo w do- 
my ich-zącznie zaglądsć nędza. 

W liczbie osadzonych w cytadeli więźniów 
zuajduje się teraz kilku Francuzów, bawiących 
w różnych stronach Królestwa za paszportami, 
które im zabrano, a ich Samych uważają za po- 
wstańców. Skazani są, jak wielu innych, na de- 


portację.* A ` 

E Augustowakiego dnia 19. lutego donoszą 
do Wieku: 

„W daiu 15. lutego rozstrzelano w Suwał- 
kach Jana Krysińskiego, byłego żołnierza wojsk 
moskiewskich, a następnie żołnierza powstania, 
a w dniu 17. lutego rozstrzelano także 'w Su- 
walkach I9letniego chłopca Henryka Bielawskie- 
go, pisarza wósta gminy. Całą winą jego było, 
że kiedy go chłopi zapytali co oní za adres pod- 
pisywali, ten im odpowiedział : żeście się pudpi- 
sali na to, że będziecie cesarzowi wiernymi, i że 
chcecie aby was do Moskwy przyłączono; że 
następnie, skoro już będziecie przyłączeni do 
Moskwy, będziecie musieli przyjąć prawosławną 
wiarę, i że na wiosnę ztymi co adres podpisali 
będzie źle. Jeden z chłopców doniósł o tem wo- 
jennemu naczelnikowi w Raczkach, zapytując 
A Naczelnik kazał schwytać Bie- 
lawskiego i bez śledztwa skazał go na Śmierć. 

Biedny chłopiec dopiero na pół godziny 

rzed egzekucją dowiedział się że życie utraci, 
ito dopiero wtedy, gdy jaż ksiądz z ostatniemi 
sakram jak m szedł. Nie chojał wierzyć te- 
DU, lyż ja À ŁR raz do tłumaczenia 
go nie wołali. jFowiadają, że” w tych czasach 
miał nadejść rozkaz od Murawiewą, aby kara 
śmierci o ile możności jak najwięcej byłą zą- 
stógowywaną i aby jak najprędzej uprzątnąć się 
z więźniami, do tego rodzaju kary nie kwąliś. 
kującymi się — to też spieszą się jak mogą z 
wywcżeniem na Sybir. dniu dzisiejszym wy- 
eziono 30. À ; 

Nadmienić winienem, że to już trzeci tran- 
sport od nowego roku i że drugi tran:port w 
zeszłym tygodniu wyprawiony składał się z 65 
ludzi; pierwszy mniej liczny, lecz także kilku- 
dziesięciu. : i 

Oskale wkraczają do nadgranicznych wsi 
pruskich, i tam chwytają polskich wychodzeów. 


m 


Władze pruskie nibyto gniewają się za narusze- 
nie konwencji, ale to kończy się tylko mt st- 
wach. Niedawno w ten sposób zabrali im r dlo- 
witego i osiadłego Prusaka, mianując go insur- 
gentem, i nikomu ani włos z głowy za to nie 
spadł.* 


Kronik a. 


Roasiewanie fałszywych pogłosek oddawna juź 
zostało uznaue za szkodliwe w sprawach publicznych, a 
kodeksa karne obmyśliły stosowne na to kary. Że plot- 
karstwo u nas posunięte do wysokiego stopnia, O tem 
przekonują doświ»dczenia każdego dnia prawie. Nie dzi- 
wilibyśmy się, gdyby trzpłoty, latając od domu do do. 
mu, od osoby do osoby, roznosili wieści — nie spraw- 
dziwszy ich wcale, ale cóż mówić o ludziach wytraw- 
nych, o ludziach — eo mają pretensję być dokładnie 
obznajomionymi ze wszystkiem co się dzieje! — Od 
dwóch dni przedsięwzięła sobie jakaś próżua głowa gło. 
s:6 o aresztowaniach rozmaitych osób, znanych w mieście 
naszem, 4 ludzie bez zastanowienia powtarzają za nią 
cały katalog imion wraz z numerami pomieszkań, które 
niby to miały podpaść rewizji politycznej, gdzie miano 
powięzić ludzi. Tymczasem wszystko jest fałszem — jak 
łatwo pojąć — alarmującym. Inny znowu próźniak, a mo- 
że i ten sam widział na swe Oczy, jak z tej lub owej 
kamienicy komisja rządowa, po odbytej rewizji, wywiozła 
całemi furami broń i amunicję i t. d. Adres kamienicy 
i osób dotyczących jest tak dokładnie podany, iż na pier- 
wszy rzut oka nie masz żadnego wątpienia o autentycz- 
ności podania. W dwóch miejscach przekonaliśmy się © 
zupełnem kłamstwie. Nietylko że nic nie znaleziono, lecz 
nawet żadnej a żadnej komisji nie było w domach. Alar- 
my takie nie 8ą na miejscu. Szerzyć je bezmyślnie — to 
znaczy stawać się narzędziem jakiejś tendencji, usiłującej 
co najmniejsza jeszcze — niepokoić umysły. Prosimy 
więc łudzi rozsądnych, aby stawili tamę tego rodzaju 
usiłowaniom, 


Z Krakowa dowiaduje się Gen. Cor., że przy Sposo- 
bności przedsiębranej tam rewizji domowej znaleziono po- 
między rzeczami jednego ze służących w tym domu prócz 
kilku innych kompromitujących pisma, rewolucyjnych pla- 
katów i tp, także bezpośrednie raporta żandarmów naro: 
dowych o kilku osobach obcych, które w ostatnią 8o- 
botę i niedzielę przybyły koleją żelazną do Krakowa i 
wydały się im podejrzanemi, a to w braku ich nazwisk 
z załączonem opisaniem każdej osoby. Przy tej samej 
sposobności znaleziono kilką paszportów rządowych, w któ- 
rych pisany text bląnkietów, z wyjątkiem podpisu wystawi» 
ciola, za pomocą środków chemicznych zupełnie był zni- 
Szczony ; 8 nakoniec także kilka piszczałek sygaałowych 
z szczegółowem wyjaśnieniem dawanych niemi sygnałów, 
Władzom bezpieczeństwa w Krakowie powiodło się nad- 
to wyśledzić jednego z rewolucyjnych poborców podatku 
w osobie zamieszkałego tam malarza, w którego pomie- 
Bzkaniu znaleziono dokładne notatki o licznych ściągnie - 
tych kwotach podatkowych. 

U p. Hieferna Rudolfa, mieszkającego przy ulicy 
Karnickiej pod l. 3261, przedsiębrano wczoraj rewizję 
pod kierunkiem p. komisarza Majdingerą. Przez dwie 
godzin szukano w pomieszkaniu, w stajni, wozowni i 
w oranżecji, i nic nie znaleziono prócz 5 biletów wizyto- 
wych p. Mieczysława Pawlikowskiego, które wzięto. 


Uwaga Odnośnie do relacji o fundacjach M. Bera- 
szteina, którgśmy w jednym z ostatnich numerów po- 
dali, otrzymujemy list od pewnego mieszkańca nxszego 
miasta, w którym tenże słuszną czyni uwagę, iż skład 
komitetu, zarządzającego powyższemi fandacjami, nie jest 
kompletny, Uele zakładów są wyłącznie natury przemy- 
słowej, tymczasem w komitecie prócz stanu pieniężnego 
i inteligencji w obszerniejszem znaczeniu, żaden prawie 
fachowy przemysłowiec nie zasiada. Byłoby więc pożą- 
danem, aby komitet dobrał sobie lub stałej zasiągał ra- 
dy ludzi, obznajomionych z rzemiosłami i przemysłem. . 

Z pod Otryta 3. marca. Doia 28. z. m. zjechał 
naczelnik powistu lutowiskiego w agystencji „kancelisty 
i dwócb żandarmów do Dźwiniacza, a obstawiwszy wło- 
ścianami z dwóch gmin wszystkie budynki dworskie i 
wykazawszy się przed właścicielem nakazem wyższej in- 
stancji, przeszukał wszystkie zabudowania i przejrzał 
wszystkie papiery — i nie podejrzanego nie znalazł, Na- 
stępnie udał się do Mucznego (las pierwiastkowy, gdzie 
się belki i maszty wyrabiają), sle itam rewizja pozostała 
bez skutku. 


Oryginalne oszustwo. W Londynie, gdzie prze- 
mysł i oszustwo osiągnęły szczytu doskonałości i rozwi: 
nęły się do tego stopnia, że dalsze rozszerzenie ich za- 
kresu zdeje się już niepodobnem, doznał przecież nowego 
w swym rodzaju oszustwa pewien złotnik. Do sklepu 
jego wchodzi jakiś pan, wykwintoie nstrojony, każe pc- 
kazywać sobie złote zegarki i wybiera jeden za 
40 gwineów. Podaje następnie złotnikowi banknot na 
sto funtów, a otrzymawszy resztę odchodzi, Po niejakim 
czasie ten sam gentleman wraca do sklepu z swym towa» 
rzyszem równie na bogatego wyglądającym, aby mu sklep 
zalecić i pomódz wybrać zegarek Towarzysz upatrzył 
sobie zegarek tańszy, bo tylko za 24 gwineów, 8 w za- 
płatę rzuca złotnikowi banknot na 50 funtów. Wysokie 
banknoty wzbudziły nareszcie w złotniku podejrzenie, 
który też dla sprawdzenia ich wartości posłał je do 
bliskiego banku, zabawiając tymczasem wspomnianych 
gości pokazywaniem towarów jubilerskich. Bank uznał 
noty za prawdziwe. Więc też złotnik rad z dobrego 
targu, wydałi panu towarzyszowi resztę, i odprowadził 
do drzwi z wielką usłużuością, W kwandrans potem 
wchodzi do niego ajent tajnej policji. „Otrzymałeś pan, 
rzecze, dziś rano dwa banknoty na 100 i na 50 fantów, 
numer... i numer..; banknoty te sg skradzłone, proszę więc 
pana doręczyć mi takowe. Bądź pan jednak spokojnym, 
złodzieje są już w naszym ręku, zegarki zaś i pieniądze 
pańskie złożone w urzędzie policyjnym, gdzie pan takowe 
zaraz odebrać możesz, pofatygowawszy się ze mng.“ Zło- 
taik złożywszy w ręce urzędowe banknoty, wybiera się 
do urzędu policyjnego. Na ulicy łączą się do towarzy. 
stwa dwaj inni sjenci policyjni wraz z schwytanymi i 
strzeżonymi pilnie winowajcami, których poznaliśmy po. 
wyżej. Aby rychlej stanąć przed trybunałem i nie ro- 
bić drogi głównemi ulicami, skręcono w boczną uliczkę, 
prz YE wiodła droga. Tu nagle wychwytują się 
siek zab i w zawody usiłnją zniknąć z przed Oczu 
tnik M Ci za nimi, — i długo, dingo zło- 

A Y» Czeka i czeka na powrót orga- 
nów publicznego bezpieczeństwa, Lecz nadaremnie, i 
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tak winowajcy jaki przebrani ich koledzy, odetchnąwszy 
po forsawnej ucieczce, dzielą się już może w jakiej re- 
Btanracji pieniądzmi i zegarkami! Złotnik stracił nietyl- 
ko zegarki w wartości 64 gwineów, lecz i wydaną na 
banknoty resztę około 80 gwineów; banknoty uniósł 
ze sobą dcumnuiemany ajent policyjny, z którym obaj pier- 
wsi jegomoście, jakoteż dwaj inni pozorni sjenci policyjni 
w spółce osznstwem się trudnili. 

Rodzina sieroty. Pod napisem tym wyszedł z lita. 
grafji Pilera spiew i mazury na skrzypce i fortepian, 
ułożone przez Wacława Marszyka. Czysty dochód po- 
święcony na rzecz internowanych. Cena egzemplarza 
tylko 50 centów. 

TEATR. Jutro w poniedziałek na dochód pani 
Aleksandry Rakiewiczowej, artystki sceny war- 
Bzawskiej: Barbara Radziwilłówna, tragedja w 5 sk- 
tach A. Felińskiego W przedstawieniu tem wystąpią 
także obaj dyrektorowie, pp. Smocbowski i Nowakowski. 


Rogowski Antoni, 18 lat wieku. rodem z Warsza- 
wy, służył w szeregach powstańczych pod Lelewclem, 
późuiej uwięziony w Galicji dostał się na internowanie 
do Ołomuńca i do Teltsch. Przed 5 miesiącami jednak 
znikł ztamtąd i niewiadomo, gdzie się obraca. Ktoby 
wiedział o jego losie, zechce donieść redakcji Gazety 
Narodowej. 


Ostatnie wiadomości. 


Pays donosi, że gabinet londyński pomimo 
nieudania się wniosku konferencji, wysłał po 
wtórną notę do mocarstw niemieckich i do 
Związku. W nocie tej Anglia oświadcza, że nie- 
sprzeciwia się unii personalnej księztw z Danią. 
Wiadomości Paye nie są zawsze prawdziwe, 
lecz byłoby to ważną rzeczą, gdyby Anglia wy- 
rażnie oświadczyła się za unią personalną. 

Tymczasem półurzędowe dzienniki paryzkie 
coraz więcej oświądczają się za Danią. La Fran- 
oe mniema, że Duńczycy jeszcze kilka miesięcy 
trzymać się mogą za szańcami dyppelskiemi. 
Handel duński jest tak swobodnym jak przed 
wybuchem wojny, ponieważ Dania panuje na 
morzu. „Zatrzymana na morzu Adrjatyckiem 
austrjacka marynarka, pisze France, nie może 
na Północnem morzu wstrzymać ruchu okrętów 
handlowych duńskich, a co Bię tyczy pruskiej 
marynarki, to ta jest bezwładną i nic nie może 
Duńczykom szkodzić.“ 

Presse pisze: Dowiadujemy się już o re- 
zuliącie ostatnich układów między Austrją i Pru- 
sami, — postanowiono wspólne zajęcie dalsze 
Jutlandji nie w zasadzie, lecz w rzeczywistości, 
i wydano już w skutek tego rozkazy szcze- 
gółowe. 

Podług doniesienia Brał. Zig. miano z Ber- 
lina 2. b. m. posłać do feldm. Wrangla rozkaz 
dalszego zajmowania Jutlandji. Równocześnie u- 
wiadomiono Francję i Anglię o tem postanowie- 
niu mocarstw niemieckich. A 

Staatsanzeiger zawierą telegram z głównej 
kwatery pruskiej z doniesieniem iż dnia 3 b. m. 
przednie straże pruskie ucierały Bię Znowu z 
duńskiemi pod Dyplemi Wielhoj (folwark przy- 
legły.) Straty obustroane małe. l | r 

Duński biuletyn urzędowy o potyczce 29. 
lutego donosi: Jenerał Hegemann donosi 1. mar- 
ca, 2. godzina, minuta 20., że wczoraj między 
Skjódegard i Skjódebjerg w pobliżu Vorbasse 
a we środku między Varde i Fryderycją przy: 
szło do ntarczki między szwadronem Moe z 3. 
pułku dragonów i dwoma szwadronami nieprzy- 
jaciełszich huzarów(pruskich), w której raniono 
nam 3 ludzi, 5 koni ubito, przytem wzięto nam 
3 ludzi do niewoli. My wzięliśmy do 50 ludzi 
w niewolę, między nimi cfcera jedengo i lekarza. 

Duńczycy mają niewielkie działa rewolwe- 
rowe, które w rzędzie broni nowoczesnej są je- 
dyne w swoim rodzaju, i nazywają się „espin- 
gole.* Działo ma trzy lufy. półtoracalowe, w któ- 
ro nabija się odrazu 20 sirzałów. Przy wypale 
strzały wylatują co pół sekundy jeden po dru- 
gim. Działa te biją na 600 kroków dość celnie. 
Lawety mają podobne do dział zwyczajnych. 

Flota duńska zaprowadzą blokadę wschodnich 
portów gzlezwieko -holsatyńskich, niewyjąwszy 
nawet Neustadtu, która to przystań, położona w 
sę Lubeki, była wyraźnie uwolaioną od blo- 

Do Politik piszą z Flensburga 1. marca: 

„Część zanadto licznej kawalerji pruskiej o- 
puszczą północny Szlezwik, gdzie się mocno czuć 
daje niedostatek paszy dla koni, i udaje się na 
południe oswobodzonego kraju, aby i tam spasła 
wszystko szczęśliwie. Włościanie w tych wsiach, 
gdzie kawalerja pruska mą się rozkwaterować, 
ncies'ą się niezmiernie. Włościanie w. ogole 
cieszą się z takiego tłamnego kwaterunku, bo 
wielu, w napadzie zapewne zachwycenia, w nocy 
podczas burzy opuszcza dom z żoną i dziećmi i 
z całą gotówką, zostawiając go przez grzecznuść 
panom żołnierzom, którzy się rozkwaterowują w 
spokojnym domku.* i 

Samowolność wojenna jak wszędzie tak i 
w Jutlandji wywołuje skargi. Jedno z angiel- 
skich towarzystw akcyjnych rozpoczęło righ 
przed wybuchem teraźniejszej wojny budowę %0- 
lei z Fleusburgą do Fryderycji. Prusacy |. 
wszy Koldyngę zabrali materjał budowlany oo 
|barykady, przeciwko czemu inżynierowie LA 
żyli natychmiast protest u naczelaego Jen. 7 zę 
gla i u poselstwa angielskiego w penine. 

Wzburzenie umysłów w. Kopenhadze wzro- 
sło Znowu temi dniami, a nawet energiczna od- 
powiedź króla na adres, nie zrobiła wielkiego 
wrażenia na ludzie, którego oburzenie przeciw 
Anglii z dniem każdym wzrasta. Na rogach ulie 
sprzedają pamflety, w których przypominają lu- 
dności rok 1804. Naturalnie wspomnienie bom- 
bardowania Kopenhagi przez Nelsona, dolewą o- 
leju do ognia. Gdyby nawet ministerjum przy. 
stało na wniosek Anglii, to w tej chwili nie od- 
waży Się przyjmować konferencji. Szezególny 
kontrast z niechęcią ku Anglii stanowi nadzieja, 
z którą naród na Szwecję spogląda. 


Szwedzcy oficerowie, którym dozwolono w 
służbę duńską wstąpić, przybywają w wielkiej 
liczbie do Kopenhagi. Między nimi są sztabowi 
oficerowie Loewel i Rudbel, Jako oznakę, że 
Szwecja w pomoce przyjdzie, uważają koncentra- 
cję floty szwedzkiej w Karlskronie. 

Poseł szwedzki przy dworze kopenhagskim, 
hr. Hening Hamilton, który niedawno temu wy- 
jechał był do Sztokholmu, wrócił d. 26. bm. do 
Kopenhagi, lecz piszą, że ma być odwołany i 
otrzymać następcę w osobie Ottona Biornsztierny, 
który już przybył do Kopenhagi. 

Miasto Koldynga, gdzie Prusacy nałożyli kon- 
trybucję dziennych 1.000 talarów — d. 24. od- 
mówiła na piśmie dalszego płacenia. Ww parę 
dni później władza miejska zakazała mieszkań - 
com dawać żywność wojsku pruskiemu. Dono- 
szą o tem najnowsze telegramy. 

Zawieszenie roboty uniformów dla przyszłe- 
go wojska szlezwicko- holsztyńskiego w Kiel — 
o czem donosiliśmy przed dwoma dniami, stało 
się jak pisze Altonaer Merkur, na żądanie ko- 
misarzy związkowych i wskutek rozkazów tych 
którzy kazali je robić. Ztąd wnosić należy, że 
większość Związku niemieckiego zaczyna już 
przechodzić do obozu dotychczasowej mniejszo- 
szóci prusko - austrjackiej, odstępnjąc sprawy 
księcia Augustenburga. 


Podróż króla Leopolda belgijskiego do Lon- 
dynu ma Btać tylko w związku ze sprawą me- 
ksykanską i koroną zięcia jego, arcyksięcia Ma- 
ksymiliana. 

Z Paryża donoszą do Neue Preussische Zig. 
iż wiadomość o ogłoszeniu stanu oblężenia w 
Galicji, sprawił» tam w urzędowych kołach sil- 
ne wrażenie, a korespondent tego dziennika, 
twierdzi dalej, iż wszystkie gazety paryzkie 
natchnienia od rządu odbierające, nie omie- 
szkają tego przedstawiać jako oznakę zwią- 
zku między trzema północnemi mocarstwami. 
Już jeden z nich twierdzi w numerze z 1. mar- 
ca, iż drogę do tego przymierza utorował w. 
książę Konstanty w czasie swego pobytu w 
Wiedniu. -R 

Organ feudalny pruski twierdzi dalej, iż 
dyplomacja francuzka czynniejszą jest dzisiaj 
jeszcze niż kiedykolwiek na dworach małych 
pań. tw niemieckich, i że ona to także po- 
pycha rząd duński do dalszej wojny; lecz 
dodaje, iż zabiegi te francuzkie wywrócić stara 
się rząd moskiewski, przedstawiając w Kopen, 
hadze, że cesarz Napoleon nie jest bynajmniej 
szczerym przyjacielem Danii, gdyż jego marze” 
niem jest unia skandynawska. 


General Corr. pisze: „Donoszą nam z Polski 
że znowu z głębi Moskwy wysyłają wojska (mó- 
wią o 60.000) do Polski, które są przeznaczone 
d> Ścisłego strzeżenia granic, ażeby powstaniu 
odciąć wszelkie posiłki, i tem zadać ci^s osta- 
tni.* Widać, iż General Corr. o sile wojsk mo- 
skiewskich w głębi Moskwy nie ma wyobrażenia, 
jeżli mniema, iż Moskwa jest w stanie znaleść 
tam i wyprowadzić naraz 60000 wujska. 

Rocznica wstąpienia ma tron Aleksandra II. 
nie obeszła się w Warszawie bez epizodów mo- 
skiewskich. Zrana policja kazała pozamykać 
wszystkie sklepy na ulicy Senatorskiej, Miodo- 
wej, Krakowskiem-Przedmieściu i Nowym Świe- 
cie, jakby w jaką uroczystość kościelną, i sklepy 
cały dzień musiały być zamknięte. W jednem Z 
gimnazjów tamtejszych Kazał. rektor uczniom 
zejść się do klas. Gdy przyszli. kazał im iśćjdo 
kaplicy na urzędowe nabożeństwo. Dzieci od- 
mówiły wręcz, oświadczając, że nie są w stanie 
udawać sympatji ku temu, w którego imieniu 
ścigają nieustannie ich braci. Służbisty g 
kazał wziąć wszystkich pod gluczy i zmug€ ic! 
tym sposobem do nabożeństwa. Uczniowie TOŻ 
bili drzwi i poszli do domu. . 

Armia ota. która była wprawdzie 
zawsze na stonie, lecz nigdy w tak zwsnej „Z 

ą (5% ad cj ła teraz takową roz- 
towości wnjennej*, Otreyma i 

è Iki gwardyjskie, Btojące 
kazem dzi>naym, — Pałki £ rz as; 
w Warszawie, mają się udać DZsESRALCĘ P 
znańską. 

Poznań 4. marca. 


chodzą nsa wiarogodne doniesienia z wo- 
kis pogranicza yip że powstanie nietylko 
mie okazuje ich o MAE przeciwnie 
zmaga się, napływ Ochotników jent- zna- 
ay © pułiowaik Kopernicki i major Oksiński 
niezmordowanie są Czyni, by tworzyć nowe od- 
działy piechoty, jazdy. iakoteż żandarmerji. Je- 
den z świeżo sformowanych hufców, w Kalis- 
kiem, walczył jnż zwycięzko dnia 25. lutego z 
Moskalami, na których uderzywszy w wiosce 
Chlewie pędził ich aż ku Waliszewicom. Nie- 
stety, brak konnicy nie pozwolił oddziałowi pol- 
skiemu ścigać dalej nieprzyjaciela, który ms:cząc 
się za doznaną porażkę, zrabował mieszkańców 
Waliszewie i wioskę tę podpalił. 
Na Kujawach zręcznie manewruje rotmistrz 
Zz skl który dnia 17. lutego przerwał 
r+Bę żeazną, warązawsko» bydgoską i nacie- 
Aoo nan Moskaiom ubil kilkunastu Indzi. Na 
* rm fint Płockiego i Augustowskiego działają 
C KA działy, mianowicie dzielnego poracznika 
zi Eryk: który dnia 14. lutego pod wioską 
Ad di, Moskali, schwytawszy ih" 
KĘ, Wolgkiego, który jak się w t6 
Chwili dowiaduję, potykał się waciki 24. lu- 
tego z kozakami pod wsią Poryte, następe 
„ti WES załogę e 27, i A 
wabna; wreszcie oddział pod Wa a 4 
"ŚW pocy a 2 ma mafea sanoat ni 
dział, jak mówią do 600 ludzi igtozbro:ć za- 
Bię ua prgraniczt Królestwa i ma a. 
łogę w Pyzdrach. Z8 O a ty arzecjeż 
sp é, ig wI 0i p PDA veraz 
B s a Dowódacą miał być Oksiński, 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Lnów 29. lutego. Na naszym dzi- 
siejszym 1arau było 245 sztuk wołów, a mia- 
nowicie z Kamionki 3 stada po. 24, 34 i 60 
8zt , „Zi Krarajnia 20 set., z Komarna 8 szt., 
z Leslenic 23 azt., z Hanowiec 30 szę., £ 
Rvzdułu 2 stada po 10 iŚ tzt., z Żółkwi 18 
sziz Dawidowa 13 szt. Z tego sprzedano 
169 sztuk i płacono- za, woły. ważącego 280 
funtów mięsa i 40 fnt. łojn 41 złr. 30 entt., 
a za wołu ważącego 300 fnt. mięsa i 60 fnt. 
łoja 80 złr. 
Z komitetu c. k. gźlicyjskiego towa: 
rzyśtwa gospodarskiego otrzymujemy nastę- 
pujące Ogłoszenie do 1. 90 z dnia %6. lute- 
o b. r. 
s Wzmagająca się ciągle liczba browa- 
rów. w paistwie mianowicie anstrjackiem i 
we Francji, jako, też wzrastająca z dniem 
każdym konsumcja. piwa, spowodowały zng- 
czne -podskoczenie cen chmielu w ostatnim lat 
dziesiątka, stosunkowo dv lat innych, jako 
też do zbiorów. Z obliczeń bowiem dziesię: 
cioletnich pokaznjersię, iż za eetnar chmielu 
w Saazu pradukowanego, płacono 170  złr. 
przeciętnie, pomimo „iż „przez cały ten czas 
nieurodzaju nigdzie nie było. Okoliczność ta 
pobadziła wielu gospodarzy do zajęcia się 
uprawy tej rośliny, a rezultat jch nie zawiódł. 
Gdy wszakże uprawa ta die, początkującyeh 
producentów, mniej może jest znaną, przeto 
pozwalamy sobie zwrócić uwagę na broszur- 
kę w języku niemieckim przez p. Józefa 
Schóffla, w.r, 1868 wydana pod tytułem: 
Praktische Anleituug zum Hopfenbau. : 
Niemnićj zwracamy uwagę i na to, iż 
tenże p. Józef Scbofrl, prezes stowarzyszenia 
obwodowego w Saazu w Czechach, trudni 
się roasyłaniem rozsadek. chmielu tamtejsze- 
gð, Ktioby się przeto przy , nadchodzącej 
włosnie w takowe zaopatrzyć pragnął. raczy 
sie zgłosić tamże pod adresem wyżej wska- 
zanym. 


Kurs iwowski, FEIRE 

g dnia 4. marca. gl. | cti gl.| et 

Duxat holenderski 5,63] 5,69 
Dakat cesarski... -je 564 5|72 
Moskiewski półimperyał 9,74) 3,89 
Moskiewski rubel srebrny ł185| 1/88 
Pruski talar kur. . . l- „| 1178) 1 81 
Galio. jisty zast. «w. a. +| 72:17| 3i — 
Galic. tacy zast, m. k $ 75175| 76 60 
Galicyj. oblig. indem $% S] 7088] 71 6 
Pożyczka narodowa. f a| :79:33| 79 95 
Aksye kolei żel. gal: Ji | 196,26 j196,75 


qee EE 


Kurs wiedeński W.| a. 

z dnia 4 marca. gl. ict. 

O'lig. dinga pańs.5 e3100 gl. m.k. | 71 50 
Fożyczka nar. 1854 57/, a 100gl. m k.| 79 65 
KoPe r.A18SUPR, PASZ. 91 40 
Akcje hanku narod. za 1000 gl. 772 — 
Akcje Towerzystwa kred. na 200 gl.[177 90 
Lundon 10 faat sterlinzów 1119 30 
Dukaty cesarskie Bztuka 5 72 
148 75 


Srebru z3%Ł00 zir. w. a. 


Przyjechali d. £ marca. 


Pp. Peirewicz K, z Wołostkows, Udry- 
ehi E z Wielkich Mostów, Trętter H., z 
aszek. 


Wyjochań d. 4. marca. 
Pp. Sławikowski T. do Stopnicy, Cień- 
ski L. do Okna, Morski F, do Latoszypa. 


Poszakuje się młodej panny, 
łagodnego msposobićnia, dla dozoru dwojga 
małych dzieci na wieś blisko Lwowa. Zgło- 
szenia przyjmuję się na dzień 11 marca b. 
r. w domu zajezdnym Drezdnera u odźwier- 


uego po południu. 1--2 
Way W. Strzelski pysk. 


przez Lwów do Paryża w Gzerwcu r. Z. za- 
mówił w moim magazyni dwie chorągwie, 
zapłacił na konto 82 złr. i.za 2—3 miesiące 
z powrotem takowe miśł odebrać. 

Gdy jednak miejsce tego pans nię jest 
mi wiadome i dotychczas nikt się o te cho- 
rggwie nie pytał, więc prosze p. Strzelskie- 
go. lub muacega upowaźnienie odebrania, 
zgłosić się u Tadeusza Uziębly. 200 1—3 


ee 150.000 2łr. w. a. Du 


wynosi największe wygrane nowego 


wielkiego 
losowania pienięźnego, 


przez Hamburgski rząd gwarantowa «= z 
17.300 trafnemi 


Ciągnienie I klasy 


dnia 30. marca b. r. 


Do» tego ciąguienia polecam orygin:lne= | 


losy, a to całe losy po 4 zir., *, lusy po 2 
złr., *„losy po 1 złr. z mojej szczęśliwej 
kolektury. 

Zamówienia, do których przyłączona zo- 
stała należytość pieniężna,  nskuteczniam 
puuktnalmie i z wszelką dyszrecją, 4 wygra- 
ne pieniądze jak również losy renowacyjne 
i listy ciągnienia przesyłam zaraz po decy. 
zji. Plany gry daję bezpłatnie. 


J. Cohnstern 


201 1—2  Banqułer in Hamburg. 
Meble pa cztery pokoje „z 


kiem nowo kupione, $4 do nabycia ogółem 
luh częściowo, w domie pod |. 536 na Pañ- 
skiej ulicy przy Celnej komorze na dragiem 
piętrze. 196 2—2 


wielki rozmiar w Austrji poszukuje 
adolnego człowieka, mówiącego po 
polsku, któryby w tym aawodzie biegły 
był, przez dłuższy czas w takowym praco- 
wał i w stanie był objąć zargąd powyż- 
szego sakładu. A > Się o oferty fram- 
kowane «© załączeniem świadectw i waru n- 


pix zaklad do mielenia zboża ną 


' w sklepie p- 11761. w'kamienicy _p. 


| ae 


| 


A. STEIFA synowie 


na Niższej Karola Ludwika ulicy pod liczbą 185 
polecają swój skiad komisowy obówia i kaloszów pod względem 
trwalości. 


Damskie buciki prunelowe do sznurowania 2 złr. 
z obcasami 2 złr. 20rent. 
z gumą 2 złr. 60 centów 
z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 
półbuciki płytkie z przodu z gumą i kokardą 2 złr. 30 ent. 
Buciki z guziczkami i ląkierowanemi noskami 4 złr. 
bez guziczków 3 złr. 
Cielęce skórkowe z gumą i obceaskami 2 złr. 50 cnt. 


4 


NUN KRUS KIUKURURURARURURUK 
4 246te wielkie ciagnienie wygranych pań- 


x stwa wolnego miasta Hamburga, 8: 
= wiera: mark 266600, 100000. 350060. 50000, 20000. 1 .8po 10006. 2 po 

8000. 2 po 6000, 4 po 5000, 8 po 4600, 31 po 3000, 50 po 2000, 6 po 1566, 
X 6 po 1200, 106 po 1000, 106 po 506: it. d. 

Ciągnienie odbędzie się doia 80. marca r. b. 
Los oryginalny kosztuje 3 złr 50 cent. w. a. 

, Wkładki mogą być w pieniądzach papierowych przesyłane. ygrane wy- 

płacają się srebrem. Plany i listy ciągnień będą bezpłatnie przesyłane. 


L. C. Dienstbach 


184 3—6 Grosshandinngshaus w Frankfarcie nad Menem. 


EASRA KARA RARA NA NA NR NR NRNUNUNNIS 


NAURU 
NANA AKNRANRNA 


z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 


z lakierowanemi noskami i kokardami 3 złr. 50 ent. 
z podwójnemi podeszwami 3 złr. 70 ent. 
z futrem 3 złr. 40 ent. 
aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 cnt. 
aksamitne buciki zimowe z gumą 3 złr. 20 cnt. 
aksamitne buciki z futrem i lakierowanemi noskami 4 — 4 złr. 40 ent. 
Sztyflety męzkie cielęce 4 złr. 60 ent. 


165 10—0 
złr. 60 cent. z guziczkami 4 złr. 60 cnt. 
Sztyflety lakierowane po tej samej cenie. 


Sztyflety męzkie cielęce obkładane 4 


Sztyflety cielęce obkładane z dubeltowemi podeszwami 5.40, z guziczkami 5.60, 
Sztyflety z angielskiego juchtu 6 złr., obkładane 6 złr. 20 ent. 
Sztyflety z angielskiego juchtu paryskie z jedwabną gumą 7 ztr. 20 cni. 
Dziecinne buciki w każdym gatunku. 

Kalosze damskie 90 ent., z haczkami 1 złr. 10 ent. 

Kalosze męzkie 1 złr. 25 cnt., z haczkami 1 złr. 65 cnt. 

Kalosze dziecięce 70 cnt., większe 80 cnt. 

Wyprzedaż kolorowych rękawiczek po 50 et. 
Wyprzedaż męzkich bucików cielęcych i lakierowanych po 3 złr. 5O et. 
Damskich prunelowych z gumą 1 złr. 30 cnt.. 


znajdzie umie- 
Kontrolor kawaler 2532 prie: 
czniejszym majątku, Listy franko z kwalifi- 
kacją pod adresem H.B. we Lwowie. 1—1 


Największa wsstawa obrazów 


plastyczno-optycznych. 110 najpiękniejszych 
widoków Ameryki, Azji i Afryki, najcudniej- 
szych okolic europejskich, szczególnie 3zwaj- 
carskich, jakoteż widoki budynków, pałaców, 
kościołów ,i t d. Paryża i Londynu, wre- 
azcie widoki najznakomitszych części Świ 
towej wystawy londyńskiej i rozmaitych 
scen komicznych. Cała ta wystawa podzie- 
lona na 4 oddziały. W dnie powszednie ko- 
Bztuje wstęp do jednego oddziału 20 ctów; 
do dwóch 30 ctw, do wszystkich czterech na 
raz 40 etw. Dzieci płacą połowę. Wstępne 
karty na 5 osób koszty 1 złr 50 c. w a. 
W niedzielę i dnie świąteczne wstęp du ka- 
żdego z oddziałów tylko 10 ©e.; do wszy- 
stkich 4 tylku 30 e.. Dzieci płacą za 1 od- 
dział 6 c. za 3 oddziały 15 c. Otwartą jest 
wystawa codzinnie od 9. godz. z rana do 
9, godz. wieczór przy rzęsistem oświetleniu, 
Stengla 
przy ulicy Krakowskiej. 182 2-0 
F. Nedobity i A. Zeller. 


Dr. Patisona 


wata na gościec, 


średek leczący i zapobiegający 
przeciw 


wszelkim rodzajom reumatyzmu 


przeciw bolom twarzy, piersi, 4zyi 
i zębów, bolom-pleców i bioder, prze 
tiw gośćcu w gływie, rękach i kola- 

nach. przaeiw rwamiu w człon- 
4 9—17 kach i t. p. 

Całe pakiety po 1 złr., połówki 
50 cent. Opakowanie 10 cnt. w. a. 
Główny skład we Lwowie w apte- 
kach Zyg. Ruckera i Piotra Mikolaęza. 


NE VEGE > 


Jeden z naj- 


O 8, akuteczniej - 
+ god PMAADĘ Ca szych środków 
Z „| PAWGAŃWES Jeczy s 
ag zatwardze - 


nle. astmę. 
boleść wątro- 


4 
| by, zapalenie 


3 kiszek, mi- 

tj greny. kaia- 

kę ry. skrofuly, 
CANEL YAB podagrę. reu- 
ze LALVIN, de Paris. matyzmy. 


wyrzuty na- 

skórne, spędza żółć i zamulenie 

żołądka i w ogólności wszelkie 

słahości spowodowane przez nie- 
ezystość krwi. 

Dla zapobieżenia i wyleczenia powyż- 


szych słabości, nie masz skuteczniejszego 
środka, iak 


Pigułki roślinne 
przyjemnego smaku 
P CAUVIN 


Ich działanie jest łagodne, nie zostawia 
po sobie żadnych szkodliwych śladów, dozy 
mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeń- 
stwem. Obłóczka słodkiego smaku czyni je 
łatwemi do zażycia. 


Jest to lekarstwo naturalne 


otwierdzona przez fakalteta medyczne i ża- 
ecane jako środak najskuteczniejszy czysto 
roślinny. czyszczący | krew oczyszcza” 
Jary. Pigniki te nie zawieraja ant merku- 
rjuszu, ani żadnej substancji minerainej, Są 
one Czysto s roślin zrobione i tak doskonale 
preparowane, że ani wilgoć, ani gorąco ża- 
duege nań wpływu nie wywierają. Słodkie, 
przyjemne do zażycia, działanie ich jest u- 
miarkowane, stshowig one środek jedyny, 
łatwo zastosować sie dający dla dzieci. doro 
słych osób i starców. 11 6—0 


Cena większego pudełka 2 złr. 20 kr. 
mniejszego 1 złr. 25 kr, za opako 
wanie 20 kr. 

Dostać można we wszystkich głównych 


Sekretarz Dyrekcji Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie, 


ma zaszczyt donieść szanownej Publiczności, iż Wystawa tegoroczna Sztuk Pięknych otwarią 
zostanie dnia 5. marea w lokalu Towarzystwa przy ulicy Brackiej, w domu barona Ła- 
rissa, na 2. piętrze. Zwiedzać ją m»żna codziennie od godziny 11. do 2 popołudniu. Dla 
panów Akcjonarjuszów Towarzystwa wstęp jest bezpłatny ze stałemi biletami, które wydaje 
kancelarja Dyrekcji na imię Akcjonarjusza, za okazaniem akcji tegorocznej opłaconej. Kkcja 
sama bez biletu nie Błuży za wstep. Bilet jest ważnym tylko dla jednej osoby. Dla osób 
nie naieżących do Towarzystwa Sztuk Pięknych, wstęp jednorazowy kosztuje 20 centów 
od osoby. Uprasza się, aDy za wejściem na salę, zażądać biletu u odźwiernego, skiądając 
opłatę, i bilet takowy zatrzymac przy sobie lub zniszezyć. 


Panowie Agenci Dyrekcji proszeni są jak najuprzejmiej o odsyłanie pieniędzy, jeżeli 
takowe już ściągneli od swych Akcjonarjuszów lub o jak najprędsze zajęcie się ich ścią- 
gnieniem, 

Kraków dnia 28. lutego 1864. 


Walery Wielogłowski, 


2—3 Sekretarz Dyrekcji. 


| F. HOINKES 


we Lwowie w rynku pod I. 173 
poleca swój 
skład prawdziwej chińskiej HERBATY 
najlepszej jakości i po najumiarkowańszych 
cenach. 


Wygrywa złr. 250.000, 200.000 


Ciągnienie 1. kwietnia. 


PROMENY 


ma losy kredytowe 


i inne po 4 złfr. 
od bankiera 


alle Ce SO K' HH BET 
w Wiedniu 
są do nabycia u 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 


w rynku. 


zir., 


(Ceny za 1 fant p. w. = 23 łatów w. w) 
Herbata czarna. 

Nr. I. Congo k > 

„ Il. Souchong przednia 

najiepsza 

Hierbata Pecco. 

a 1V. Przednia 5 

» _V. Przedniejsza 

„ VI. Najlepsza . 
Prawdziwa herbata karawanowa. 
VII. Przedniejsza Ą 0 „woz 
VIII. Najlepsza 2 6 


Herbata zielona. 
Gumpowder pzrłowa . h „= 


e 


m» A. É 


2000 
IG00 asir. 
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3 
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g 


1500, 


Nadzwyczajny odbyt podaje mi sposo- 
bność każdego czasu świeżo sprowadzoną her- 
batą słażyć i ceny położyłem tak umiarko- 
wane, że mój skład herbaty najtańszym na- 
zwać można. 


5000, 
2000, 


153 5—12 


40.000, 20.000, 10.000 nsir. 


Zamiejscowe zamówienia uskuteczniaj 


42 8— 


się jak naja 


ak FOTE sd SAY ¥ 
B- Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w 


Wiedniu. %%g 
Każde pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych, dla rozróżnienia od podobnych innych 


wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a każdy papierek biały jednę dosis 
proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „Moll%s Seidlitz Pulver.“ 


Cena jednego orygin. pudelka 1 zlr. 25 kr. wraz z opisem użycia w różnych językach. 


Te proszki z powodu swej wypróbowanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowómi pierw 
sze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich krajów państwa austrjackiego nadsełane poświadczenia i dziękczynienia 
Szczególnie z pomyślnym rezultatem dają się one zastogować w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawności i 
żgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek, nerwowem bolu głowy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekojach hy 
sterji, hypochondrji, skłonności do womit i t. p. 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ : 
we LWOWIE aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner, Zygmunt Rucker, Kleina Wwa. i Gebhiart. 


W Białej Keler apt. i J. Berger — w Brzeżanach Józef Zminkowski i B. Fadenhecht — w Bochni: Niedzielski — w Brodach Pr 
Deckert — w Buczaczu J. Czerkawski — w Chodorowie Z. J. Krynicki — w Czerniowcach J. Różański i Ign. Schnirca — w Do. 
bromilu A. Grotowski — w Drohobyczy L. Kleczkowski — w Glinianach N. Helm — w Gródka A. Tomaszewski — w Musiatynie 
F. Michalewicz — w Jaglelniey J. Fischbach — w Jarosławia J. Rohm — w Kałuszn F. Hildebrand — w Kołomyi W. Kapfermann — 
w Krakowie dr. Sawiczewski apt. i M. Jawornicki — w Krynicy H. Nitribitt — w Limanowie A. Muller — w Makowie E. Maier — 
w Manasterzyskach J. Lipschitz — w Nasiezy A. Mernych — w Nowym Sączu Kosterkiewicza wdowa i Fel. Wojcikowski — w Ne 
wym Targu C. Lauer — w Oświęeimie W. Polaczek — w Podgórzn S- Schlesinger — w Przemyślu Geidetschka i syn iE. Ma. 
chalski — w Przemyślanaeh St. Mielecki — w Radowcach W. Rescb — w Rzeszowie J. Schaitter i spółka — w Samborze 
Kriegseisen i Jul. Riedl — w Sanoka J. Zarewicz i J. Jaklitsch — w Sueczawle E. Botczat — w Starom Mieście A. Grotowski — w 
Stanisławowie R. Światalski dawniej Tomanek -- w Stryja Nassenblatt — W Szezyrcu J. Pełka — w Tarnopola A Morewotz i K. 
Buchelt -- w Tarnowie J. Jahn — w Torunia A. Giełdziński — w Tyśmieniey Karol Nęcki — w Wadowicach P. Fołten, Schwarz 
Heinz — w Zaleszezykach J. Kodrębski — w Złoczowie Wolf Kork'us — w Żółkwi K. Krzyżanowski — w Kalisza. Jabłkowski. 
Radoliński i Skupieński. 


Powyższe firmy przyjmują tąkże zamówienia na 


Prawdziwy olej tranowy z wątroby mietu 
Wy e y z wątroby miętusowej 
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegji. 
Prawdziwy Olej tranowy z wątroby „miętusowej używa się z najlepszym skutkiem w slaboskiack Era 
wych i placowych, w szkrofułach i w słabości „Rachitis.* Leczy najzastarzałsze cierpienia podagryczne i roumaty- 


czne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 


| Olej ten najczystszy i najskateczniejszy że wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemieznych urzą- 
dzeń i zaajduje się we Aasyknch w tym samym skutecznym stanie, jak go natura wydala. 


== Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającz i moim podpisew. 
Cena całej butelki 1 złr. 80 e. — pół butełki I zir: w. a. wraz z instrukcją używania. 


NN NOZ DOOCCLLLSLCLG LLL LLLLLniwwwyć0000000006000—0000000w0m EE wwo w 
A 


ków pod adresem B D Nr. 3. poste re- | aptekach Cesarstwa i Królestwa, a we Lwo- | i f 
stante, Wroclaw: ph 190: 2—2 | wie w sptekte Z. Rukera. tes 35250 i . A. Mott; aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu Nr, 562,, adin 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański , Witalis W. Smochows ki. 


Drukiem Kornela Piliera. 


PY 


DODATEK do Nr. 54. , 


się nawet odezwy duchowieństwa antifrancuzkie. 
Jenerał Bazaine miał nawet kazać uwięzić arcy- 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


) 


Rogier należał do tych, którzy żadnych nie- 
szezędzili ofiar. Tysiące złożył na ołtarz ojczyzny. 


Londyn 3. marca. 


(J) Ogłoszono dwa tomy błękitnej księgi; 
trzeci tom ma wyjść jutro. We wszystkich trzech 
tomach jest 800 dozumentów, depesz, not, memo- 
randów, sprawozdań w sprawie duńskiej, napi- 
sanych w niespełna reku. Przyznać potrzeba ga- 
binetowi angielskiemu ogromną czynność w tej 
sprawie, ale też i ogromną zmienność. Ciągle 
zmienia się jego stanowisko. Polecenia, jakie po- 
słowi angielskiemu w Kopenhadze daje, brzmią 
jakby rozkazy do gubernatorów kolonij angiel- 
skich, które przeprowadzić mają w powierzonej 
ich zarządowi prowincji. Anglia miesza się w 
najdrobniejsze wewnętrzne sprawy, wpływa, kie- 
ruje wszystkiem, aby się potem wyprzeć i zwa- 
lić winę na Danię samą. Dania widocznie sto- 
suje się do wszystkich rozkazów angielskich. 

Dzienniki angielskie nie wchodzą w rozbiór 
calości dokumentów gabinetowych, ale podnoszą 
pojedyncze depesze, ustępy. Osobliwie zwracają 
uwagę na przytoczoną w sprawozdaniu lorda 
Wodehouse rozmowę jego ż p. Bismarkiem, mia- 
ną dnia 12. grudnia. Pan Bismark otwarcie tam 
wypowiada, że Prusy tak długo nie mo- 
gą zbliżyć się do Daniiiżyćznią w 
przyjaźni, jak długo Dania zachowa 
teraźniejsze swe demokratyczne in- 
stytucje. Pan Bismark radził królo- 
wi duńskiemu aby wykonał zamach 
stanu i zaprowadził konserwatywne 
instytucje w Danii. Tem Jedynie 
sporom dzisiejszym położy koniec. 
Naturalna że dzienniki angielskie głównie nde- 
rzają na te wyznania Bismarkowskie, twierdząc 
iż w nich zawarty jest powód toczącej się obe- 
enie walki. Pana Bismarka celem ma być oba- 
lenie demokratycznych instytucyj w Danii. 

Agitacja za Danią wzmaga się z dniem każ- 
dym. Wszędzie tworzą się komitety dla zbiera- 
nia pieniędzy. Mityngi poczynają się odbywać, żą- 
dające od rząda pomocy czynnej dla Danii. Nawet 
ordmajor Londynu utworzył komitet z bankierów, 
kupców i td., który duńskich rannych ma wspierać. 

Organ lorda Palmerstona, Morning Post, 
zaczyna bardzo wojennie przemawiać i wprost 
Powiada, że św. przymierze już się utworzyło i 
wielką bitwa światowa będzie stoczona, 

„_ Lecz pomimo deklaracyj dziennikarskich i 
mitynzowych ministerstwo jeszcze ma nadzieję 
utrzymania pokoju za pomocą Austrji, której za- 
daniem ma być rownież utrzymanie pokoju. Na 
Zaręczenia Anstrji, iż nawet okupacją Jotlandji 
Die zmieni stanowiska jej w sprawie duńskiej 
I że Austrje pod żadnym warunk'em nie naruszy 
w układach całości Danii, ma Auglia dalszego 
zajęcia Jutlandji nie brać za casus belli. Opór 
jaki Dania stawia naleganiom Anglii, miał spo- 
wodować Anglię do tego oświadczenia. Zamiast 
posyłać własną flotę do Kopenhagi, któraby zmn- 
sila gabinet duński do przyjęcia konferencji, 
woli Anglia, aby sprzymierzeni zajęciem Jutlan- 
ji zmusili Danię do tego. Tym sposobem ustę- 
pując Anglia, spodziewa się odwrócić wojnę eu- 
ropejską. 
„_ Mówią że w jutro ogłosić się mającym trze- 
im tomie księgi błękitnej będzie umieszczoną 
Odpowiedź Danii na angielski rojekt konferen- 
cji. Dania użala się, iż Anglia proponuje jej 
przyjąć warunki konferencji, jakie tylko zupeł- 
nie pobity nieprzyjaciel przyjąć musi od zwy- 
Cięzoów. Projekt konferencji przyjęłaby Dania, 
gdyby Anglia dała jej gwarancję, iż konferen- 
cja jedynie Btypnlacyj z r. 1851 i 1852 trzymać 
Się będzie, a sprzymierzeni opuszczą Jutlandję 
zupełnie. Anglia odmówiła Danii tej gwarancji, 
oświadczywszy przytem, iż przy uporze Danii, 
Anglia mie jest w stanie przeszkodzić dalszego 
najścia Jatlandji. Pozostawia jednak gabinetowi 
duńskiemu 8 dni czasu do namysłu, które z 
dniem 4. marca upływają. Do d. 4. marca mieli 
się i sprzymierzeni wstrzymać z dalszemi ope- 
racjami w Jutlandji. Przytem Anglia oświąd- 
czyć miała, iż zachowuje sobie decyzję swoją co 
3 dalszych kroków, jakie uczyni, aby odwró- 
cé wojnę europejską. 


Paryż 3. marca. 
rados Donosiłem wam przed kilku dniami o 
set ani Jaką, wedle krążącej wieści, miał po- 
e Lip sacki ks. Metternich z panem Drouin 
iż CEGATZ Minister francuzki miał oświadczyć, 
sobem zaț POleon jest zdania, że jedynym spo- 
niemieckja, Ylenia pokojowego sprawy duńsko- 
sowanie. ej Jest powszechne w Księztwach gło- 
w numerze gość tę potwierdza la France, która 
aby narody x, g/S)379m formalny podaje projekt, 
sobie życz si Szlezwiku i Holsztynie zapytać, co 
miec, czy E A należeć do Danii, czy do Nie- 
wszechnem gł. 89 księcia. Zapewne przed po- 
ik niemiecji SOWaniem musiąłyby tak duńskie 
J Dzisiaj + wojska ustąpić z Księztw. 
francuzki wyjąc” tu na giełdzie, że gabinet 
kiego, zapytaj Powa? notę do gabinetu wiedeń- 
i „jaka w: ad w jakim celu Austrja tak liczue 
AD i le a Weneckiem. Wiadomość ta 
nie mą wiele prawdo odobieństwa. Z drugiej 
strony zaniepokoiła giełd A 
że tamtejsze wojskowe s omość z Turynu, 
bardzo znaczne zapasy Żywno 4 sj Ba onabiają 
Arcyksiążę Maksymilian ma (s 
być do Paryża. Już poczyna 
Sztab legii eadzoziemskiej, którą qq 
Zyka. Arcyksiążę żąda, aby ta legi 
a a francuzka, t. j. by była franenzkiem woj- 


nA Między duchowieństwtm mexrkańskiem, a 
JARA cie między arcybiskupem Mexyku, ana- 
azalia dowódzcą wojsk francuzkich, jenerałem 

rame, Przyszło do zajść przykrych. Pojawiły 


t niesprawiedliwością.* W końcu wyprowadza Pos. 


Jach, 


biskupa w własnym jego psłacu. Teraz stara 
się arcyksiążę te zajścia załatwić, i z tego po- 
wodu ma być jenerał Bazaine odwołany. 

Książę Napoleon dał wielki obiad na cześć 
pani George Sand, a nawet sam cesarz posłał 
hr. Bacciochi do sławnej autorki, aby jej powin- 
szowano powodzenia dramatu „Marquis de Vil- 
lemer.* 


Zmuszony opuścić ziemię rodzinuą, skończył jako 
tułacz życie, będąc chlubą Wielkopolski. Wczo- 
raj liczne grono wielbicieli i przyjaciół zmarłego 
zebrało się w kościele podominikańskim, aby się 
pomodlić za szlachetną jego duszę. Cześć pa- 
mięci Rogiera Raczyńskiego! 


Poznań d. 4. marca. 


© W ostątaim moim liście próżnym niestety 
oddawałem się ilnzjom. Jeszeze on was nie do- 
szedł, a już przyniósł mi telegraf wiadomość o 
stanie oblężenia w Galicji. Pocieszajcie się prze- 
cież, bo i nad nami jako miecz Damoklesa wisi 
stan oblężenia. Będziecie zatem mieli towarzyszy. 
Dotąd przecież urzędowe organa, zwłaszcza zaś 
Poe. Zig., która dla nas jest Monitorem, usiłują 
nas n8pokajać w tej mierze, dowodząc, że sto- 
sunki Galicji zupełnie odmienne są od naszych, 
a środki wyjątkowe, użyte u was z wielką słu- 
8znośeią i korzyścią, byłyby bezskutecznemi tu- 
taj. Nasamprzód, twierdzi Pos. Ztg., granice 
między Prusami a Królestwem, są daleko roz- 
ciąglejsze niż między Galicją a krajami pod pa- 
nowąniem moskiewskiem, zatem zaprowadzenie 
stanu oblężenia jedynie w księztwie, żadnego 
nie miałoby znaczenia pod względem utrudnienia 
stosunków z powstaniem, gdyby go nie rozciąg 
nięto również na pas pograniczny w Szlązku 
i Prusach. Ze zaś te prowincje są zupełnie we- 
wnątrz spokojne — (tu widocznie zapomina Pos, 
Ztg., że i księztwo bynajmniej nie zasługuje na 
zarzut, jakoby było wzburzone) — przeto stan wy- 
jątkowy, w nich zaprowadzony, bylby krzyczącą 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Z Wiednia telegrafują do Chwili 
d. 5. bm.: „Układy z jen. Mantefflem względem 
dalszych działań wojennych w Jotlandji, następ- 
nie względem wspólnego obu mocarstw postępo- 
wania wobec Związku niemieckiego, tudzież 
w kwestji dowództwa wojsk, dopiero d. 4. bm. 


dziś jeszcze miał naradę z hr. Rechbergiem i 
dziś wieczór ztąd odjeżdża. Mocarstwom zachod- 
nim oświadozono, że dalsze prowadzenie działań 
wojennych w- Jutlandji bynajmniej nie naruszy 
początkowej podstawy działania. Państwa za- 
chodnie mogą być przeto spokojne. Sprawa usu- 
nięcia się ze służby jen. Wrangla, w skutek za- 
parcia się jakoby udzielono mu naganę, tadzież 
w skutek przesłania mn rozkazu do dalszego 
posuwanie się, została zagodzoną. Od dzisiaj 
fregata duńska „Niels Juel“ rzeczywiście bloka- 
je ujście Elby.* 

Gaz. Wied. ogłasza kilka ustaw finansowych 
dnia 29. lutego r. b., uchwalonych przez Radę 
państwa a przez N. Pana zatwierdzonych, a 
mianowicie: 1) nstawę budżetową na 14 miesię- 
cy od listopada r. 1863 do końca r. 1864, którą 
oblicza dochody na 568,547.335 złr., rozchody 
zaś na 614,260,059 złr.; 2) ustawę względem 
kredyiu 5,843,950 na wyprawą egzekucyjną do 
Holsztynu; 3) względem nadzwyczajnego kredy- 
tn 4 mil. złr. dla ministerjum wojny; 4) wzglę- 
dem pokrycia 40 mil. różnych wydatków w u- 
stawie wymienionych; 5) względem zapomogi 
w Węgrzech; 6) względem formy wydawania 
obligacyj długu publieznego; 7) ustawę podwyż- 
szającą cpłaty stęplowe i taksy; 8) ustawę u- 
dzielającą kredyt 525,000 złr. do rozporządzal- 
ności ministra stanu na rzecz administracji; 9) 
ustawę względem opłat szpitalnych. Prócz tego 
Gaz. Wied. obwieszcza rozporządzenie ministe- 
rjalne, tyczące się chwytania statków duńskich 
przez marynarkę austrjacką. : : 

O obecności jenerała Filippowicza we Wie- 
dniu pisze M. Sajtó, że jenerał w skutek wyższe: 
go rozkazu przybył do Wiednia. Jako eel jego 
powołania, podają iż ma dać ustne sprawozda- 
nie o stanie Serbii a mianowicie czy w Serbii, 
graniczącej z turecko - słowiańskiemi prowincja- 
mi, nie trzeba się obawiać z wiosną rozrnebów, 
i ezyby nie należało poezynić przygotowania 
na granicy Serbii, Ponieważ jenerał Filippo- 
wicz na ostatnim serbskim kongresie piastował 
godność królewskiego komisarza. to mniemano 
iż może dać najtrafniejsze zdanie co do urządze- 
nia rumuńskiej metropolii. Jenerał Filipowicz 
był za urządzeniem metropolii, lecz przygotowa- 
nia na granicy serbskiej uważał za zbyteczne, 
przynajmniej w bieżącym miesiącu, ponieważ ta- 
kiem postępowaniem tylko niepotrzebnieby się 
alarmowało. 

W drukarni niezawisłego dziennika vpozy- 
cyjnego kroackiego Pozor wyszłą broszura pod 
tytułem; „Polityczne rozmowy na pro- 
menadzie poładniowej zagrzebskiej.* 
Autor w tej broszurze dowodzi, że Kroaci po- 
winani powrócić do unii z Węgrami. Taką zmia- 
na przekonań nastąpiła w opozycji kroackiej w 
przeciągn ostatniego roku. 

Uderzyło powszechnie, że do grona człon- 
ków rady naukowej nie przypuszezono ani je- 
dnego wyznawcy mojżeszowego 

Dotronizowany książę Modeny udaje się w 
pielgrzymkę do Jerozolimy. 

Według praskiej Politik miął minister stanu 
oświadczyć w prywatnej rozmowie, że sejmy 
krajowe dotąd trwać będą, dopokąd stanie im 
materjałów do pracy; najpracowitsze sejmy ob- 
radowałyby więc najdłużej, te zaś, które nie 
nie robią, zostaną zaraz zamknięte. Przytoczony 
dziennik wątpi o antentyczności tej wiadomości. 


Zig. wniosek, że postępowanie rządu pruskiego 
okazało się jak najpraktyczniejszem, ponieważ 
z góry się oświadczając przeciw powstaniu pol- 
skiemu, nie robiło mu żadnych iluzyj. zatem nie 
przyjęło także żadnych względem niego zobo- 
wiązań, i pozostało konsekwentnem, podcząs 
gdy gabinet rakuski błąkając się przez rok nic- 
mał na drodze interwencji dypl«matycznej, zmu 
szony był wreszcie porzacić obrany kierunek 
jako fałszywy, a tem samem chwycić się Środ- 
ków wyjątkowych dls naprawienia «łego, które 
niebacznie popełnił. Przyklasnąwszy więc z za 
dowolenia, iż p. Schmerling przewidział wreszcie 
z poza łuski, ztóra ćmiła jego pogłąd jasny 
na rzeczy, Pos. Ztg. wróży polskiemu powstania 
bliskie skonsnie, tem bar ziej, że i mocarz 
z nad Sekwany nsanie się teraz zupełnie od 
niego, widząc zgodę dwóch wielkich mocaratw, 
w których niesnasce leżała dotąd jego siła. 

, Takie jest rozumowanie organn władz tu- 
tejszych, które wam podaję bez uwag, dzisiaj 
nie na czasie będących. 

U nas rewizje i aresztowania osób, podejrza- 
nych o chęć udania się do powstania w Króle- 
stwie, są coraz częstsze. W powiatach nadgrani- 
cznych bywa czasami, że oddział wojska w je- 
doym dnia pięć do sześcin wiosek z kolei prze- 
trząsa. 


lecenie, 
wincjąch 


który wyrażnie przeznaczony jest na 
zakładu naukowego w Trzemesznie, 


W ciężkich chwilach w jakich żyjemy, stra- 
ta mężów, odznaczających się szląchetnością, po- 
święceniem i głęboką miłością do ojczyzny. po- 
dwójnie jest boleśną, To też śmierć $p. Rogiera 
Raczyńskiego, który po krótkiej chorobie zgasł 
24. lutego w Paryżu, smutkiem przejęła kraj 
cały, a mianowicie Wielkopolskę, która aż do osta- 
tnich czasów była świadkiem wzniosłych jogo 
czynów. Urodzony w roku 1810 z ojca Edwarda 
I matki Konstancji, córki Szezęsuego Potockiego, 
kształcił śp. Rogier bogaty swój umysł nasam- 
przód w akademi rycerskiej w Lignicy, nastę- 
pnie na wszechnicy berlińskiej, gdzie poskła- 
dawszy chlubnie egzaminą prawnicze, pracował 
przy sądzie najwyższym. Śmierć nieodżałowane- 
50 ojca zastała go podróżującego w obeych kra- 
zkąd powróciwszy objął zarząd obszernych 
włości, a pomny przykłada rodzicielskiego szczo- 
drą ręką począł wspierać wszystkie prace publiezne. 

Owarzystwa naukowej pomocy i przyjaciół nauk 
znalazły w nim jednego z najgorliwszych człon- 
ków ; często przebywając w Paryżu, hojnie ob- 
darzał szkołę polską w Batignolles i zapomągał 

raci na wygnaniu z tą prawdziwie chrześciań- 
ską skromnością, którą każe zapominać lewicy 
co dała prawica. W r. 1848 idąc za popędem 
wspaniałomyślnego serca, darował włościanom 
w swych dobrach na wieczne czasy wszystkie 
Czynsze, wdowem zaś i sierotom tych z pośród 
nich, którzy polegli w ówczesnych bojach z Pru- 
sakami, zapewnił dożywotne utrzymanie. Duch 
Jego podaiosły, pełen był wielkich pomysłów, 
które jako iskry tryskały w potocznej rozmo- 
wie, które przecież zbyt żywa wyobraźnia nie 
chętnie w całość kompletną spajała, Ztąd pisma 
jego, a z tych najzaakomitsze jest La justice et 
la monarchie populaire, są raczej rapsodami, Z 
których uderzają! czytelnika genialne nieraz spo- 
strzeżenia, lecz którym brak jest spokojniejszego 
poglądu i przekonywającej całości. W osta- 
tnich latach dla sprawy narodowości, $. p. 


Niemcy. O posiedzenia bundestagowem na 
d. 2. b. m, gdzie rozbierano wni' sek prusko- 
austrjacki. aby związkowe wojska w Holsztyn'e, 
stojące pod naczelaem dowództwem saskiego 
jon. Hake, przeszły pod dowództwo Wrangla, 
mało co więcej można donieść, niżeli czytaliśmy 
w telegramie, Prócz tego wniosku Austrja i Pru- 
sy postawiły jeszcze inny, aby i dla Holszty- 
nu byli mianowani komisarze cywilni ze strony 
Prus i Austrji, podobnie jak w Szlezwikn. Oba 
te wnioski po dość długiem i gorącem gadanin 
upadły. Bawarja i Raden wniosły projekt pośre 
dniczący, a to, że komisarze cywilni pozo- 
stają jak są. to jest z poręki bundestagu, ale 
natomiast dowództwo maczelne nad wojskąmi e 
gzekucyjnemi obejmie wódz armii sprzymierzonej 
w Szlezwiku. I ten wniosek upadł, i całą tę 
sprawę odesłano do wydziałów. Tymczasem ze 
strony pruskiej i austrjarkiej czynią się wysile- 
nia, by pozyskać dwory średnie dla swoich pro- 
jektów, które niebawem wrócą znowu na Stół 
bundestagu. Dwory Sredoje chwieją się ciągle 
między Francją 1 Sprawą narodu niemieckiego a 
Austrją i Prusami, a jnspirowana prasa tych osta- 
tnich mocarstw obrabia umysły w kierunku sn- 
tinapoleońskim, podnosząc wiadomości przeróżne 
o zamiarach Ccząrza Francuzów co do lewego 
brzegu Renu. Jeden np. dziennik pisze nawet, 
że poseł mngkjewski Budberg przy osobistem wi- 
dzeniu się z cesarzem Franenzów, z obawy przed 


stanowczo ukończone zostały. Jen. Manteuffel 


AARET MROÓDOWEJ: 


podniesieniem na nowo sprawy polskiej oświad- 
czyć miał temuż, że Moskwa nie sprzeciwiałaby 
się wcale annekaji lewego brzegu Renu -do 
Francji. 

Oświadczenie Moskwy jest bardzo prawdopo- 
dobne teraz. a ma na celu, opinię narodu nie- 
mieckiego utrzymywać w ciągłej nieprzyjazni 
względem ces. Napoleona, drażniąc ją widmem 
tej aoneksji boleśnej. 


Wlochy. Z urzędowej austrjackiej Triest. Zig 
wyjmujemy następującą korespondencję : | 
„Turyn 1. marca. Jutro albo pojutrze nastąpi 
zapewne głosowanie Izby nad projektem ustawy 
o regulacji podatku gruntowego; a dotąd mini- 
sterstwo ma bardzo szczupłą nadzieję przesadze- 
nią swej ustawy (która jąk wiadomo powiększa 
znacznie nakład podatku gruntowego; p.r.) Dnia 
wczorajszego wieczorem około 70 członków opo 
zycji zgromadziło się na naradę, jak stanąć wo- 
bec projektu rządowego. Uchwała, powzięta w 
tem gronie, nie wypadła. bynajmniej na pociechę 
ministerstwa , postanowiono bowiem ` poprostu 
odrzacić projekt w takiej formie, jak go rząd 
złożył na stół Izby. Frakcja Crispiego z lewicy 
i tak zwany terzo partito (Neapolitańczycy) pod 
kierunkiem Selli zlali się w tym względzie z 
deputowanymi starych prowineyj (Piemonta i Li- 
gurji), aby przeszkodzić rządowi w zaprowadzeniu 
nowych ciężarów. Pomimo tego minister skarbu 
Minghetti nie traci jeszcze nadziei pozyskania 
większości jakiej takiej, choć bardzo szczupłej, i 
telegrafował na wszystkie strony, by pozwoły 
wąć swych wiernych. Tert 
Emigracja węgierska odbyła tu temi dniami 
radę wojenną, Jestem w położeniu podać bliższe 
o niej szczegóły. Wszyscy koryfeusze emigracji 
byli obeeni, a nawet najwięksi autagoniści obra- 
dowali wspólnie nad podstawą. jakoby zająć 
należało w razie drugiej wojay włoskiej. Koszut, 
Klapka, Teleky, Ihasz, Betblen i Fółdvary kilka- 
krotnie zabierali głos dla objawienia swych zdań. 
Plan Koszuta, aby teraz już wysłać ajentów do 
Węgier dla zrewolacjonizowania tamtejszej lu- 
dności, odrzucono prawie jednogłośnie. A i przy 
tej sposobności pokazało się, że Kosznt utracił 
wszelki wpływ. Główną rolę odegrał Klapka, 1 
przychyleno się najbardziej do jego zdania, aby 
wszelkiemi środkami przyspieszać formację legii 
węgierskiej w samychże Włoszech, a potem w razie 
wybucha wojny przeciwko Austrji, próbować za 
pomocą Włochów wylądować na wybrzeżach dal- 
matyńskich i przez Finmę wtargnąć do Węgier 
Koszut mimo przechwałek stracił ducha. Spełzł 
bowiem na niczem jego plan wymiany częścio- 
wej banknotów, nafabrykowanych przez niego. 
Türr z polecenia Koszutą bawi w Paryżu, leez 
zdaje się iż robi bardzo złe interesa, gdyż dał 
znać Koszutowi że opuści Paryż i powróci do 
Włocb.* 


Turcja. Dziennik /'Europe ogłasza dosło- 
wnie pismo tureckiego ministra Ali baszy do 
księcia Kuzy, tyczące się uzbrojeń w księztwach 
Naddanajskich. Pismo to zasłnguje na szczegół- 
ną uwagę wobec zachowania się księcia Kuzy. 
Podajemy je w tłumaczeniu jako akt, który 
może się stać początkiem dlugiej i zawiłej ko- 
respondencji : 

Ali basza do Jego Wysokości księcia 
Kuzy. 


Stambuł d 11. stycznia 1864. 
Mój książę ! W. Wysokość przypomni sobie, że orga- 
niczne regulamina ustanowiły cyfrę regularnej milicji dla 
obu księztw na 6.208 ludzi. Milicja ta ma być w sposób 
następujący podzielona i zorgąnizowana : 
dla Wołoszczyzny dwa pułki po 1552 ludzi, podzie- 
lonych na dwą bataliony piechoty i dwa szwądrony ka- 
walerji — pozwolono wystawić także trzeci pułk, jeżliby 
konieczność utrzymania wewnętrznego porządku tego 
wymagała; Ra 
dla Multan zaś jeden pułk z taką samą organizacją, 
Również wiadomo Ci, mój książę, że ostatni para- 
| graf artykułu 42. paryzkiej konwencji (z r 1858) posta- 
| nawia, że bez poprzedniego porozumienia z W. Portą, 
cyfry tej, oznaczonej regulaminem organizującym, nie mo- 
żna podnieść więcej jak o jedną trzecią część. x 
Leez od niejakiego czasu rozszerzone wieści o uzbro- 
jeniach Waszej Wysokości zyskują co raz więcej podsta- 
wę prawdziwości, tak że Wysoka Porta widzi się zmu- 
szong zapytać Cię urzędownie, jak o tem ma sądzić. 
Wydaje się nam niepotrzebnem zwrącać uwage W. Wy- 
sokości, że konwencją z r. 1858 jest podstawą, na któ. 
rej obecny stau rzeczy w księztwach Zjednoczonych 8po- 
czywa; że ona określiła prawa i obowiązki, które obo- 
wiązują wszystkie interesowane strony, regulując i ich 


| wzajemne stosunki; że tyłko pod dobroczynną opieką 


jej może się rozwinąć szczęście i powodzenie Mołdo- 
Wołoszczyzny; i że lekceważenie lub naruszenie jednej 
części tego aktu stałoby sie hasłem do zawikłań, pod 
któremiby księztwa musiały cierpieć w pierwszym rzędzie. 

Księstwa Zjednoczone, objęte powszechną gwarancją 
całości państwa Ottomańskiego, mając instytucje, stoją: 
ce pod strażą uroczystych traktatów, nie mogą się 
obawiać niczego z zewnątrz, coby je zmuszało do nie- 
sienią kosztów na wydatki wojskowe, które wpływają na 
niekorzyść wewnętrznego bytu. 

Nadzwyczajny interes, jaki ma Wysoka Porta w czu- 
waniu nad porządkiem Twego mój książę kraju, tudzież 
zbiorowa gwarancja mocarstw europejskich, jest dosta- 
tecznym warunkiem bezpieczeństwa, ażeby Waszą wy- 
sokość uwolnić od wszelkich trosk zewnętrznych i ażebyś 
W. W. był w stanie oddać się zupełnie uszczęśliwieniu 
powierzonego rządom Twoim ludu. À; 

Nie wątpię, że wypróbowana roztropność w. Wyso- 
kości oceni ważność i słuszność tych Fiet by krajowi 
swojemu oszczędzić trudności bez pomyślnego skutku i 
wydatków bez najmaiejszej korzyści. s 

Wasza Wysokość pojmiesz, że cesarskiemu rządowi 
było niemożebnem dłużej milczeć wobec faktów, które 
sprzeciwiają sie istnicjącym traktątom i ustanowionym 
prawom. Mamy nadzicję, że książę nie omieBzkasz uznać 
ojalności uczuć, które uag natchnęły do podobnych 


oświadczeń, i że Twoja odpowiedż usunie wszelkie niepo- 
rozumienia eo do zamiarów W. Wysokości przestrzega- 
nia ścisłego wszystkich międzynarodowych stypulacyj, 
tyczących się unii księztw Naddunajskich. 
podp. Ali baBza. 

Na depeszę tę odpuwiedział książę Koza 
kategorycznie, iż nzbrojenia jego nie są wymie- 
rzone na szkodę Wysokiej Porty, lecz mają inne 
przyczyny. 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. Z najbliższych okolic, z Lo- 
belskiego, nie słychać o staczanin potyczek. Mi- 
mo nieustanuego krążenia po całem wojewódz- 
twie ruchome kolumny moskiewskie nigdzie nie 
mogą napaść na ntworzone jnż lub tworzące się 
i organizujące oddziały powstańcze, ale tem le- 
piej wiedzie im się wojna po dworach, gnmnach 
i oborach tak posiadaczy wiejskich większych 
jak i włościan. — Również nie przynosi Chwila 
dalszych wiadomości o pożarach, które dnia 4. 
b. m. powstały na szerokiem pasie za Wisłą 
koło Baranowa i Nizin. Natomiast zamieszcza 
Dziennik Poznański następującą korespondencję 
o świeżej potyczce w Kaliskiem (0 której napo- 
mknął nasz korespondent poznański, (w numerze 
głównym): 

„Ź Kaliskiego 1. marca. W dniu 25. lu- 
tego zaszła walna potyczka między Chle wem 
a Waliszewicami nowo sformowanego od- 
działku O., złożonego z 60 piechoty i 20 koni. 
Napadnięci we wsi Calewie przez komendę, sto- 
jącą w miasteczku Koźminku, złożoną z 2 rot 
piechoty i 40 kozaków pod dowództwem kapita- 
na Stranssa, powstańey zabarykadowali się w 
bndynkach dworskich, zkąd raziii okropnie Mo- 
skali; Mrskale, odparci na gołe pole i gnani aż 
do Waliszewie, spalili tamże kilka budynków” i 
zrabowali do szczętn dwór i mieszkańców, 22- 
nim się dalej cofnęii. Ubito im 29 piechotnyc" i 
10 kozaków ; po stronie polskiej zginęło 6 a 12 
rannych. Dowodzący kawalerją k. Ps. odznac `t 
się odwagą szałoną i swem męztwem pomógł «' 
świetuej wygranej. 

W Kaliskiem ruch zbrojny się wzmaga pod 
umiejętnym zarządem pnłkownika Koperoickiego 
i majorą O.* 

Wiek z doia 6. b. m. donosi: „Nadeszło z 
Petersburga do jen. Berga ponowienie rozkazu, 
kilkakrotnie już w ciągu roku dawanego, aby 
rozwinięciem wszelkich sił i środków stłamić 
powstanie; powtóre zapytano go, ile wojsk 
możnaby od działania w Polsce ode- 
rwać, tak iżby one były rozporzą- 
dzalne do użycia na zewnątrz. Nadto 
zeszłoroczna konwencja z Prnsami, która wza- 
jemną pomoc gwarantowała, obowiązuje rząd 
moskiewski do dania pomocy Prusom w wypad- 
kach, w niej zapewne określonych. Z tego za- 
pytania, z parady zwołanej u Berga dla dania 
ną nie odpowiedzi i z pogłosek o warunkach kon- 
wencji, utworzouo w kułuch wojskowych muo- 
skiewskich wieść że korpus moskiewski jaż ma 
wkrótce wkroczyć do Prue, zap:minając, źe roz- 
kaz taki w każdym razie nie z narądy u jen. 
Berga, lecz wprost z Petersbnrga mógłby nadejść. 

Jaka była odpowiedź jenerała Berga na za- 
pytanie mu uczynione nie umiemy powiedzieć, 
Wprawdzie przekonani jesteśmy, iż wrazie woj- 
ny enropejskiej rząd moskiewski praguąłby po- 
pierać czynnie Prusy swoją armią; nie wiadomo 
jednak jaką o możności tego poparcia 
jen. Berg zdał relację. Wiemy że w 
wojsku moskiewskiem jest ruch znaczny, iż rząd 
stara się wypełnić jako tako kadry batalionów 
rezerwowych i takowe wysyła w większej części 
do Polski, w części zaś do F'inlandji; lecz znając 
rozłożenie armii moskiewskiej, nie mniemamy, 
aby znaczne siły mógł za granieę wyprawić. 
Wszystkie cztery korpusy piesze, z należącą do 
nich jazdą, stanowiące dziś armię czynną, Nadto 
korpus grenadjerów, dwie piesze dywizje gwar- 
dji, dywizja jazdy gwardyjskiej, pierwszy korpus 
rezerwowy, rozstawione i użyte są w Polsce lub 
rozłożone w Finlandji, zkąd oie wiele wyprawić 
można za granicę. Pozostaje więc tylko 2gi 
korpus rezerwowy i jedna dywizja gwardji, 
które tworzą załogi w Putersburgu, Moskwie i 
rozrzacone gą na ogromnej przestrzeni od Ar- 
changelu po Ural, Kankaz i Sebastopol. Jedynie 
więc tylko korpos drugi rezerwowy, tJ. dawny 6. 
pieszy, mógłby być posłany do Kongresówki lub 
Litwy, a natomiast odpowiednia część wojsk z 
Polski do Prus posunięta.* 


Warszawa. Znana nam jnż odpowiedź rzą- 
du moskiewskiego, jaką wydał na zapytanie To- 
warzystwa żeglugi parowej co do otwarcia że- 
glugi w roko bieżącym. Postawiła ona Towarzy- 
stwo w takie położenie, że nie chcąc narazić się 
na straty pieniężne a nadto i na zabór statków 
swoich, będzie może musiało na ten rok czynności 
swoje zawiesić. Prócz tego zdaje się, że na wszy 
stkie w ogóle statki, a nawet na proste tratwie 
zamyślą Moskwa posyłać swoje straże na koszt 
właścicieli. Tym sposoobem żegluga na Wiśle 
byłaby na ten rok zupełnie zastanowioną. Na- 
leży to zapewne do owych kroków „ekonomi- 
cznych,* 0 których mówi przytoczona w nume 


Z handlu nasion 


KAROLINY GEISTLIER 
pod wIOSNĄ pod liczbą 158 miasto | 
ogłasza się 0 świeżo s»row4dzonych nasi: nach | 
jako to: warzywne, kwiatowe, pastewne | 
it. p, które to w najlepszym gatunku i 
najpiekniejszych wyborach dostać można, 
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4 przy ulicy Franci- 
Pod 1. 80 h skańskiej są k: żd: go 
czasn do wynajecia dwa umeblowane poktjo 
z wiktem, usługą i wszelkiemi wygodami. | 
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KURACJI WODA 

Polaczory z gimnastyką, jest w Ki- 

sielee (we Lwowie obok rogatki żół- 
kiewsk.ej) zimą i łatem otwąrty. 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni : Jan Dobrz 


rze główaym korespondencja krakowska Dzien- 
nika Powszechnego. 

Z Warszawy piszą pod dniem 1. marca do 
Chwili: „Temi dniami hr, Berg zażądał od admini- 
stratora archidiecezji warszawskiej ks. Rzewn- 
skiego, aby raz jeszcze odwołał się urzędownie 
do arcybiskupa, będącego na wygnaniu, z za- 
pytaniem, czy przystaje na zdjęcie żałoby ko. 
ścielnej, Ks. biskup Rzewnski na to wyrażue żą- 
danie hr. Berga złożył na ręce komisji wyznań 
religijnych list, napisany w tym celn i z nakazu, 
do ks. arcybiskupa Felińskiego. Komisja oddała 
ten list hr. Bergowi, a ten przesłał go do ga- 
bernatora kostromskiej gubernii, aby tenże ścią- 
guął na arcybiskupie urzędową odpowiedź. Na- 
stępnie ks. administrator Rzewnski zawezwany 
został urzędownie d» podpisania, już n'e adresu, 
lecz urzędowej deklaracji, w której wyrażony 


jest żal za występki bantu przeciw prawej wła- 


dzy i wynurzenie prosby o przebaczenie w imie- 
niu duchowieństwa i urzędników podwładnych. 
Ke. Rzewuski odmówił podpisn za siebie i całe 
duchowieństwo, oświadczył jednak, że podpisze 
skt poddania królowi wtedy tylko, gdy tenże 
uzna się podległym prawom bożym i kościelnym. 
Odpowiedziano mu, że żądana od niego dekla- 
racja jest aktem politycznym i świeckim, a prze- 
to nie msże tam być żadnych warunków i od- 
woływania się do Boga. B:sknp odrzekł, iż Bóg 
godzien jest, aby o nim była mowa wszędzie, 


| a nawet i w aktach politycznych.* 


Do Wieku donoszą z Warszawy pod dniem 
1. bm.: „Z przyczyny teatro u Rożnowa, na 
którym był Berg i dygnitarze moskiewscy, uli- 
ce, prowadzące od Zamku na Miodową ulicę, były 
przez pół dnia w stanie oblężenia, zalegali je 
zupełnie żandarmi piesi, konni i milicjanci, a 
kto się zabłąkał tam przez niewiadomeść, był 
natychmiast eresztowany. Z narożnej cnkierni 
Belego policja zabrała wszystkich znajdujących 
się tam mężczyzn, zdaje się bez żadnej przyczy- 
ny, a prawie wszyscy, tam aresztowani, zostali 
wypuszczeni wkrótce, po udowodnieniu niewinnej 
czystości swych kieszeni. 

Pomiędzy licznemi aresztowaniami, jakie 
się codzień na ulicy wydarzają, w ciągu prže- 
szłego tygodnia pojmała miiiecja dziewięciu se- 
minarzystów od św. Jauna; bo teraz każda su- 
kienka dnchowna poczytywana jest za podejrza- 
ną. Innym lekko dosyć zeszło, ale zdarzyło się 
jedaemu z nich, Pawłowskiemu, że miał przy 
sobie kartkę, na której, gotując się do spowie- 
dzi, wypisał początkowemi literami i kropkami 
tajemnice swego sumienia, aby je jak najścislej 
zwierzyć spowiednikowi. W cyrkule trzecim od- 
bywała się rewizja: komisarz znalazłszy kartkę 
pewnym był że ba'dzo ważną rzecz odkrył, i 
reuc ! się natychmiast do seminarzysty, wołając, 
aby odzrył wszystko, wydał nazwiska wszyst- 
kich spiskowych, których tylko literami i krop- 
kami pooznaczał. Tłumaczenie było ciężkie — 
otrzymawszy sporo szturchańców, nasłuchawszy 
Się mnóstwa słów obelżywych, powtórzywszy z 
dziesięć razy tłóraaczenie, Pawłowski przeniesiony 
został d» ratusza, gdzie uległ nowej indagacji. 
Masiał całą spowiedź zamiast przed księdzem 
złożyć przed policnajstrem, wypisać literami 
wszystko, cv kropkami oznaczone było, poczem 
odesłany został do seminarjum.* 

Wedle doniesienia Wieku. w powiecie ol- 
kuskim liczne w tych dnia:b były aresztowania 
a najliczniejsze z nich w samym Olkuszu, i tou- 
rzędników. Wprawdzie czterem z uwięzionych 
urzędników nie nie zarzacono, a jednak zaraz 
wywieźli ich Moskale z Olkusza; le:z tylko mi- 
lę do Bolesławia wieziono ich na podwodach, a 
w Bolesławin kazano zsiąść z wozów i pędzono 
piechotą «śród śniegu ibłota do stacji kolei że- 
laznej w Strzemieszycach, ch ciaż chcieli oni za 
własne pieniądze nająć sobie furmanki. Nie pud- 
legali oni ani śledztwa ani sądowi, lecz poprostn 
porwano ich jako podejrzanych rządowi moskie- 
wskiemu i wywieziono w głąb Rosji czy na 
Sybir. 

W Pilicy nawięzionych mężczyzn i kobiety 
przypędzono do Olkusza, następnie z miasta te- 
go pognano do Strzemieszyce. Między niemi była 
pani Czaplicowa z dwoma córkami, którą jeszcze 
zbili kozacy batami. 


Wilno. Okólnik Murawiewa z d. 12. (24.) 
lutego, dotyczący języka polskiego w pismach 
urzędowych, o którym w numerze przedostatnim 
wspamnieliśmy, opiawa: 

„Okólnikami mejemi z d. 31. sierpnia (12. 
września) i 8. (15) września, jako też i treścią 
$. 14 drugiego dodatkn do instrukcji, którą wy- 
dałem dla uregulowania wojenno-cywilnego za- 
rządu — poleełem Waszej Eks. przedsiewziąć 
stsaowcza środki dla nkrórenia uadażyć, jakich 
aio dopuszczają niektóre urzęda, a szczegól- 
niej gminne, dozwalając sobie przyjmować 
od sirewmpodsuia w polskim językn i w tz- 
kowym im odpowiadać. Tymczasem doszło do 
mojej wiadomości, że karygodne te nalużycia 
w wielu miejsach dotychcza8 nieprzerwanie trwa- 
Ju. W skutek tezo powtarzam panu, abyś w tv 
«glądnał natychmiast i z całą surowością, na 
jaką zasłagują, zgromił winnych; w razie zaś 
gdyby i to mie pomogło, masz W. Ekse. na ka- 
żdorazowe przyjęcie lub wydanie pisma urzę- 
dowego w polskim języku, za każdora- 
„owa użycie pieczęci urzędowej Inb stę- 
TONOA MkAMENA 


Franciszek Medoey że na składzie, 


dyrektor zakłada, 


ański, Witalis W 
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Środek radykalny 
uwalnisjący przy regularnem użyciu głowę 
od tak zwanych parpli, owych dokuczliwych 
wysłych cząstek potu, zasługuje zapewne na 
wszelką uwagę. Albowiem pominąwszy cią" 
głe nieznośne świerzbienic, którego się do" 
znaje, nientrzymując czaszkę czysto, Cierpi 
się prócz tego przez zatkanie porów nien- 
stannie na ból głowy, a skutkiem tego weze- 
sne i ciągłe wypadanie włosów. 
przeciw parplom, wyrabiany 
ter t spółkę w Berlinie można nabyć u tyeh- 
tudzież u p. ZYGMUNTA 
RUCKERA we Lwowie w aptece pod Sre- 
brnym orłem we flaszeczkach po f złr. 80 


RZE 


pla z polskim napisem, karać urzędy gre- 
mialae karą pieniężną 25 rsr, a pojedyńczych 
winnych nrzędników karą pieniężną 10 rar. Do- 
kładae wykonanie niniejszego polecam Bzcze- 
gólnej Waszej baczności.*/ 

Zarazem w numerze 19. Wiesinika znajdnje- 
my następujące ogłoszenie o karze na wysokie- 
go nrzędoika, bez wymienienia najmniejszej wi- 
ny ze strony karanego: „Pan naczelnik gubernii 
zakomunikował zarządowi gnbernialnemu, co na- 
stępuje: rozkazem naczelnie dowodzącego woj- 
skami wileńskiego okręgn z dnia 1 (13) grudnia 
1863 r. polecono o ddalić ze służby wraz 
z zakazem wstępowania do jakiego- 
kolwiekbądź nrzędo w zachodnim 
kraju, majora Bolesława Gronkowskiego, by- 
łego okręgowego naczelnika w Słonimie.* 


Kronik a. 


Wyroki sądu wojskowego. Dnia 2. marca rb. 
odczytano dwom więźniom politycznym, osadzonym w 
tutejszym c. k, sztokbauzie, następujące przez najwyższy 
senat w Wiedniu potwierdzone wyroki sądu wojskowego: 
Pan Józef Merunowicz z Drobobyczy, 44 lat mający, Oj- 
ciec czworga nieletnich dzieci, trzymany przez rok prze- 
szło w śledztwie tegoż sądu, skazany został na 3 mie- 
siące ciężkiego więzienia, obostrzonego jednorazowym 
postem w tygodniu; następnie Józef Krieger z Droboby- 
czy, więziony od 8, maja 1863, skazany na 2 miesiące 
więzienia. — Kilku więżniów od sześciu tygodni oczekuje 
wyroków z Wiednia. 

Dnia 3. marca r. b. zwidzał JE. hr. Mensdorf Pouilly 
tutejszy o. k. sztokbans sztabowy. Uderzyć miało J. 
Excelencję, gdy się naocznie przekonał, że znajdnją się 
tam więżniowie polityczni tacy, którzy po rokowi prze- 
Bzło w śledztwie zostają; widoki przeto więzionych tam- 
że od kilku miesięcy o wiele są teraz pomyślniejsze. 

* Aresztowanych w przeszłym tygodniu podczas 
odwidzin u pana Mieczysława Pawlikowskiego, panów 
Mieczysława hr. Dzieduszyckiego i Józefa Puzynę, Wy- 
puszczono wczoraj z areszta policyjnego na wolność. 
Panowie Pawlikowski i Jułinsz Sztarkł dotąd pozostają 
w areBzcie policyjnym, 1 

* Dzisiaj zrana mężczyzna jakiś, przytrzymacy I 
brany do protokołu w policji, podczas indagacji wysko- 
czył przez okno, i umknął. 

* Dzisiaj zrana odbyła się ścisła rewizja pod prze- 


wodnictwem adjunkta policji pana Blsima w pomieszka- 


nin pani Śniadowskiej, właścicielki kamienicy, zwanej 
„Kręcone Słupy“ a osobliwie w pokoju i przy 030- 
bie jej syna Józefa. Nic nie znaleziona. 

P. Fr. Szipek, profesor Towarzystwa mnizyczneg o 
daje przy współudziale pana dyrektora Mikulego i panów 
dyletantów jutro we wtorek w sali ratuszowej koncert 
na skrzypcach (początck o godzinie 7. wieczór), Pro- 
gram jest następujący : 

1 Allegro maestoso z 3go koncertu Vieux- 
tempsa ztowarzyszeniem fortepianu, odegrają Fr. Szypek 
i K. Mikuli; 2. Duet odśpiewany przez pana P. i panią 
L; 3, Andante i Rondo z pierwszego koncertu 
Vieuxtempsa odegrają Fr. Szypek i K. Mikuli; 4. Po lo- 
nez Meizedera, z towarzyszeniem orkiestry, odegra Fr. 
Szypek; 5. Śpiew „Alora ed oggi“ i Pieśń neapolitań- 
ska, odśpiewa pani L.; 6. Polonez Chopina, z towa- 
rzyszeniem orkiestry odegra panna ***; 7, Mazar u- 
tworu własnego, odegra koncercista, 

Sądząc z programu i udziału najeelniejszych artystów 
tutejszych w koncercie p Szīpka, który «yborną techni- 
ką i serdecznością gry swojej powszechną u nas zyskał 
już sympatję, będzie ts jeden z najświetniejszycn wieczo- 
rów muzycznych w naszem mieście, 

TEATR. Dziś w poniedziałek na dochód pani 
Aleksandry Rakiewiczowej, artystki sceny war- 
szawskiej: Barbara Radziwiliówna, tragedja w 5 ak- 
tach A. Felińskiego W przedstawieniu tem wystąpią 
także obaj dyrektorowie, pp. Smochowski i Nowakowski. 


Nadesłane, Doszła nas wieść, jakoby któryś z to- 
warzyszy broni á. p. Antoniego Bogdańskiego, poległego 
pod Borowem dnia 29. października 1863 w oddziale Sla- 
skiego, był świndkiem ostatnich chwil jego; upraszamy 
więc o udzielenie nam zA pośrednictwem Gazety Narodowej 
tych jakkolwiek bolesnych, lecz zawsze pożądanych 
szczegółów. 


Ostatnie wiadomości. 


Presse wczorajsza pisze: „Mówią że układy 
z jeneraąłem Manteuffel o dalsze operacje w Jat- 
landji, co do kroków wspólnych w bundestagu aże- 
by wszystkie siły wojenne w księztwie posta- 
wić pod jedno dowództwo, równie jak i co do 
dalszego postępowania komisarzy cywilnych, 
skończyły się ostątecznem postanowieniem do- 
piero wczoraj. Podług doniesień jenerał Man- 
tenffel, który jeszcze dzisiaj dłoższą naradę miał 
z p. Rechbergiem, ma dzisiaj wieczorom wrócić 
do Berlina. Wojenne operacje w Jutlandji będą 
prowadzone dalej, lecz przez tę, czysto ze sira- 
gicznych powodów rozszerzoną akcję niemiec” 
kich mocarstw, nie ma być zwichniętą podstawa 
akcji politycznej. Oświadczenie pydobne posłano 
natychmiast austrjackim posłom w Londynie i 
Paryżu, ażeby zawiadomić tamtejsze gabinety i 
dać tymże zaspokajające oświądczenia. Dowiemy 
się w tych dniach, jak to zawiadomienie będzie 
przyjęte od Anglii I Francji.“ 


m a ae 


cnt. W. 8. 


tem zamierzony Skutek 


Osięgą stopniu. 
w środek 
przez pp. Hut- 


Smochowski. 


cet, z przesełką pocztową po 1 zir. 50 


Używając tego środka staja Bię niepotrze- 
bne wszelkie inne częstekroć odrażające i 
wielkiego wymagające zachodu jak n. p. u- | 
żywanie surowych jaj etc., albowiem czyści | 
on skórę na głowie zupełnie i szybko, a za- 
w najwyższym | 
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z A OE OO, 
Dla większej wagi przytaczamy zdanie 
znąwcy o wartości i szczególnej działalności 
balsamu do włosów (Esprit des cheveux) 
Hnttera i spół. w Berlinie, skład w aptece 
ZYGMUNTA RUCKERA we Lwowie. 


BE Na mocy przedsiębranej analizy che- 


Jeden z brukselskich dzienaików wielką 
przywiązuje wagę do podróży króla Leopolda 
do Londynu i wspomina nawet o pogłosce, -że 
Anglia i Austrja obrały króla Leopolda na sę- 
dziego polnbownego w sprawie sziezwicko-hol- 
sztyńskiej. 

Z Petersburga donosi Posener Zig., że w 
tamtejszym departamencie wojny, a szczególnie 
w dyrektoracie marynarki panoje radzwyczajna 
czynność. Wyprawiają pewną ilość okrętów wo- 
jennych na Bałtyk. 

Z Flensburga 4. marca piszą: „Podczas gdy 
cudzoziemscy oficerowie dotychczas z najwięk- 
szą gościnnością przyjmowani byli w pruskiej 
kwaterze głównej, wydano obecnie rozkaz nie- 
poszczania ich przez most pod Eekensund. 
Wczoraj zbudowano pod Eckensnad na po- 
łudnie od pierwszego, drugi most. Most teo skła- 
da się z 25 pontonów i 4 kozłów. Pontony sto- 
ją bliżej jak zwykle jeden od drogiego, a więc 
zdaje się, żo most przeznaczony jest na ciężkie 
transporta. Zapewne działa oblężnicze tędy pro- 
wadzić będą.* 


O wykonywanin stann oblężenia w Galicji 
czytamy w Presaie korespondencję z Krakowa 
z dnia 4. bm.: „Od czaso proklamacji stano ob- 
lężenia wszystkie dwanaście rogatek miasta ob- 
sadzone gą wojskiem, które zapytuje każdego 
przejeżdżającego o karty legitymacyjne, a wra- 
zie podejrzenia rewiduje jak najściślej. Chodzi 
tu pogłoska, która jeźliby się potwierdziła — 0 
czem jeduak mocao wątpię, byłaby dowodem 
szczególnej troskliwości władz wojskowych: — 
mają być postawione straże wojskowe wzdłuż 
całego traktu kolei krakowsko-lwowskiej, oso- 
hliwie przy mostach i wiaduktach. 

__ „Nietutejsi opuszczają nasze miasto, dostając 
od policji paszporta albo za granicę albo do 
prowincyj niemiecko-austrjackich. Dyrekcja po- 
liejj wszakże żąda wykazania się sumą przynaj- 
mniej 50 zł. w. a., zanim żądającemu wyda pa- 
szport za granicę. Cudzoziemcy, a osobliwie pod- 
dani rządu moskiewskiego, którzy nie posiadają 
tyle pieniędzy, uważani są za lndzi bez otrzy- 
mania i odsełani do internowania w Czechach 
i Morawie. 

„Osiągnięeie karty pobytu w Krakowie jest 
teraz o wiele bardziej skomplikowane aniżeli 
przedtem. Tycb co jaż d. 1. i 2. b. m. (w ter- 
minie 48godzianym) otrzymali od dyrekcji poli- 
cyjnej karty pobytu, zawezwano powtóroie, ode- 
brano im je, wydając recepisy, i odesłano do 
komendy placu, która sama teraz ma wydawać 
karty pobytu.* 


W Lodzi, gdzie naczelnikiem wojennym jest 
jenerał-major moskiewski Bremzen, za odprawie- 
nie nabożeństwa żałobnego naintencję poległych 
zeszłego roku w bitwie pod Dobrą powstańców, 
skazano wszystkich w kościele obecaych na za- 
płacenie kary 5.500 rubli. Ksiądz zaś, który mszę 
odprawiał, został uwięziony. 

Z powiatu warszawskiego sięgają wiadomo- 
ści Dz. Powsz, po dzień 21. Intego. W tym cza- 
sie snuły się patrole powstańcze aż popud same 
rogatki Warszawy. 


Poznań 5. marca. 

Y Wiadomość, podaną w wczorajszym liście 
o ukazaniu się znacznego oddziału w okolicy 
Pyzdr, który miał tamże rozbroić w pierwszych 
dniach b. m. załogę moskiewską — wiadomość 
tę, przesłaną wam z wyrażnem zastrzeżeniem, iż 
JĄ należy brać jak najostrożniej, pośpieszam we - 
dle otrzymanych dzisiaj doniesień zrektyfikować. 
Rzeczywiście pojawił się w tych dniach w po- 
bliżu Pyzdr mały oddziałek powstańczy, do kil- 
kudziesięciu może liczący ludzi, nie alarmował 
przecież bynajmniej moskiewskiej załogi, a na- 
leżąc do owych mniejszych hufców polskich, któ- 
rych coraz więcej zaczyna się uwijąć w Kali 
skiem, gdzie jak donosiłem, organizuje bardzo 
czynnie świeże zastępy pułkownik Kopernicki 1 
major Oksiński, udał się w głąb kraju. 
RE o 


Telogramy Gazety Narodowej. 


Petersburg 6. marca. Dzienniki 
ogłaszają ukazy carskie co do wykupu grun- 
tów włościanskich, i ustawę gminną dla wło- 
ścian, usuwającą wszelkie stosunki włościan 
z dworem. Prezydent rady państwa, hr. Błu- 
dow, umarł we wtorek. 


Warszawą d, 6. marca. Dzisiaj 
ogłoszono ukazy earskie co do stosunków 
włościan z dworem. 


Hamburg d. 7. marca. Wybory 
rigstagu wypadły stanowczo w duchu wo- 
Jennym. 

Bukareszt d. 6. marca. Ciało pra- 
wodawcze przyjęło projekt koncesji kolei że- 
laznych w Multanach. 


wzrostu włosów Esprit des cheveux Hattera 
i spółki w Berlinie żadaych dla zdrowia 
szkodliwych części składowych nie zawiera, 
przeciwnie składa on się z soków roślinnych 
i sporządzony jest wedle zasad Ścisłych. 
Używanie tego środka zewnętrznego i 
łagodnego okazało się zawsze skatecznem, 
przeto zasługuje ze wszech mier na wzię- 
tość, która sobie u publiczności zyskał. 


ZĘ Berlin 10. lipca 1863. 
ZK==> Dr. Lindes król. profesor chemii 


Cena fJaszeczki 2 złr. 60 ent., z przeseł- 
ką pocztową 2 złr. 80 cent, 63 
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Drukiem Kornela Pillera. 


